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Walenty Wa^-iewski
W e t e e a n  z  63  r o k u

po długich  i c iężkich cierpie  
niach zroaił  dnia rq kw.etnia, 
pr-zeży w s z y  lat 79. W y p r o w a  
dzenie zs\ lok na cm entarz kato
licki dnia 1 go maja o godz. 3 
no poi. z domu Nr a p rz y  u l c y  
Sa d o w ej.  3300

P ie r w s z o r z ę d n y  RT V  P  R  F  f i  6  K r is z c k a t y k  25
w  R o s y i T e a t r  " B io g ra f . J |  * “  ^  ■ n  ^  ®  w p r o s t  poczt]?.

W e  w to rek  dn i, 3 i 4 maja 1912 r. tylko 3 dni N o w y  w sp a n ia ły  program . 31

C h y t r a ,
ekspropryatara Bona

w s p ó łc z e s n y  dramat w  3 oddzia
łach w ielk .  obrazu 1000 metrów.

* jeao rywal. Tygodnik Pathe. Aresztowanie
wycdmiee T y g o d o i k - E x p r e s s  A ?  1 .  - - i — - -  K E j^ w

r f ^ i a ń  h i^ / d n .* ' L u fin łB irs t  Ukończenie nauk w  szkole oficerów poiicyi. Bista Cerkiew święto Je 
v Z < c f l  U ł a l l j y U  i * W l u i l K . < l *  rzogo. Po dcza s  demonstr. o b ra z ó w  p r z y g r y w a  orktestra złoż. z 30 osób. 
M uzyka ilustruje treść obrazów . Początek  sea n só w  o godzinie  5 po poi. W e  w torki i Soboty zmiana program u

R o n n e i s ^ n iow ej S z w e c y i Maks

Z ł a m a n i u ,  z w i c h n i ę c i a ,  i o c t i i a s .
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P I S Z C Z A N Y  na Warzech (PBstjźn),
najsilniejsze w  E uropie  term y siarczan o-m ułow e, w  w yso k im  stop
niu radioaktyw n e (temp. źródeł 67’ C.). Znakom ite  w ynik: leczr.i 
cze  w  cierpieniach staw ó w  i kości, w  reum atyzm ie, po złamaniach, 
zwichnięciach , zapaleniach staw ó w , artritis, n erw o bó lach , zw ta  z- 

cza na i s o h i a f t  S to sow anie  kąpieli  i o k ł a d ó w  b ł o t n y c h , .  
Urządzenie  tak co do mieszkań ja k  i kąpieli  od n a j t a ń s z y c h  

aż do l u k s u s o w y c h .  W y k w in tn ie  urządzony Grand Hotel Royal, 
w inda o s o b o w a  do w taczan ia  w ó z k ó w  z chorym i.

W  r. b. o tw a r ły  został z b y tk o w n ie  urzą dzon y  H otel  T e r  
mia P a ła ce  (na ,00 osób), p o ł ą c z o n y  k o ryta rzem  z n o w o -w y  
stawionem i łazienkam i (400 kabin). Pokoje  z łazienkam i z w od ą  
termalną. Instytut terapeutyczny na miejscu.

N o w e  p o ł ą c z e n i a  k o l e j o w e i  z W a r s z a w y  15 godzin, 
z K>aVowa -8, do W iedn ia  3, do Pes2tu 3 i tiól W s z e lk ic h  infor- 
m acyi udziela lek arz  zak łado w y. Dr. A l e k s a n d e r *  T e i o n m n n ,  
zim ą— K ra k ó w , W o ls k a  30, latem Piszczany, a lbo Z a rz ą d  zdrojo 
w y. Z a k ła d  ca ły  rok otwarty . F r e k w e n c y a  16,000 osób.

■ssiigasi ‘ itge&Eui|o;MZ ‘ c iu « u i« ( x 2139

Koreo" Krcszczat 30 
Teltófon 13-80.

Pierwszy w Kijowie 
Teatr Kinematograf

P ro gram  na i go, 2, 3 i 4 ntaja

---------------------  F A Ł S Z Y W Y  S E K R E T A R Z  ----------------------
dramat w strząsający  w  2 dużych  obrazach. K a t a s t r o f a  o k r ę t o w a  
ESrtgu i o n a t f t n a  "wspariała dekoracya, pieknie o degrany dramat, Ciłlshs 
i j* 6 0  r y w a l  kom iczna scena Maksu Lindera. R a n n e b i  miasto w  po- 
U c n io w e j  S z w c c y i ,  piękne zdjęcia  z natury. T y g o d n i k  P a t h e  ostatnie 
n ow iny i w yp a d k i  z ca łeg o  świata. Następna zmiana program u w  sobotę 
dnia 5-go maja. W ie lk a  orkiestra ko n certo w e  pod batutą E. S w ie r d ło w u  
M uzyka ilustruje treść o b ra zó w  Początek: w  oni p o w szedn ie  o godz. 5 
po pot w  dr.ie świąteczne i niedzielę  o godz. 12 vr poi. Demonstrują 
za w s ze  osiainie nowiny. 51

T e a t r  u S a f G w ^ o ^ a 11.
artystycznej

S z eść  gościnnych w y 
stęp ó w  ruchomej opery

Dziś ostatnie pożegnalne  przedstawienie, w ystę p  primad. Cesarsk. teatrów 
N. J u ż y n e j ,  artysty Cesarsk ich  tea tró w  D. J u ź y n a  i M .  E o < z - z o « a
po raz p ie r w s z y  w  K ijo w ie  nowa o p era  n rz y  zupełnie  now ej dekoraćyi 
i w sp a n ia ły ch  kostyum ach MC x i o - C x i o - S a n ”  (M-rae Buttefley). Bilety 
można n ab v w a ć  w  basie teatralnej od godz. i r  do 3 po poł. i od 6 pp  do 
końra przedstawienia. Początek przedstaw, o g. 8 i pół w iecz . 3137

T e a t r
wień zasłużo ne40 artysty teatrów  C E S A R S K I C H

Od d. 3 go do 7 go maja 
w łą cz m e  pięć przedsta-

W .  D A W I D O W A 2239

C zw a rte k  d. 3 maja , , W e s e l e  K r u c z y ń s k i e g o ”  kom. w  3 aktach A . Su 
chow o-Kobyiina. Piątek d 4 maja „ R e w h o r ’ ' kom, w  ę aktach N. G o 
gola. Sobota d. 5 maja po raz p ie r w s z y  w  K ijo w ie  , , K u c h n i a  e s a -  
r o w n i s y ’ ’ sztuka w  4 aktach Gr. Ge. W  niedzielę dnia 6 maja po raz 
p ie r w s z y  w  K ijow ie  P r z e c h o d n i e ’ * szt ika w  4 aktach W R y szk o w a . 
Poniedziałek d. 7 maja p o ż e g n a l n e  p r z e d s t a w i e n i e  i b a in e f i fc  W. 
PK lnJYBO W ft „ G c r i u  a t  u s n ą 11 kom. w  4 aktach G ribojedow a Foczą 
ten przedstawień o godz. 8 i pół w iecz .  R e ży ser  W . D ftb ż Y D O W  Sp rze  
daż biletów  rozpocznie  się d. 27 kwietnia od g. to rano w  kasach teatral 
nyeh. C eny  benefisow e, Adm inistrator J. A r n o ld o w

Ogród l jowskiega Rosyjskiego Klubu Kupieckiego
W e  w to rek  d. 1 maja 1912 r. 2277

O t w a r c i ®  s m n u  fe trd e g ®
G odzientie  koncert ork iestry  symfonicznej złoż. z 65 a rtystó w  pod batutą
&  • fcK fC ft  k l d r o  f 9r ł n v j «  Początek  o godz. 8 i pół w ieczorem . 
m c n a a i l U !  a  U l  l U w f l i  S z c z e g ó ły  w  uliszach. C z ło n k o w ie  rze- 
Czyw. i stali go śc ie  w ch o d zą  za okaz, rocz, bilet, z dopł. 2 k. na cel dobr

Dom Ekspedycyjny

M .  A w e r b u c h
■ C r e s z o z a ł y k  K r  2 3  (wprost

poczty) t e l .  3 3 - 3 0 .

O płata  c ła  za z a g r a n i c z n e  
t o w a r y ,  b a g a ż e  i p o s y ł 
k i  p t c c z t o w e  p rzy  k i jo w 
skiej sk łado w ej  i innych k o 

morach.
T ra n sp o rt  c ię ż a r ó w  do w s z y 

stkich części  świata. 
C n f o r r n a c y i  k a n t o r  u d z i e  
t a  b e z i n t e r e s o w n i e  688

! pp Chorążych
jako s p ecy a ln o ść  pole* 
ca m a ga zy n  2257

A. Rczenberga
Krój elegancki, ce n y  um iarkowane

Kijów. Piwezna &  2 . Ball-Etags

J t e n a  ' f a g y w t ó  *
Palm y, georginie, kanny i inne ro 

śliny poleca  zakład ogrodniczy  
\ ' t ż i t ł y g  iMur.-Błagowiesz 

V l • czeńska Nr 104
Katalogi na żądanie Łezpłatnie. 323

D-r Wanda Borowska " J t
Chor. skór., wen. i syf. Przyjm . 10 1 

S-ó ' 473

s p r z e d a j ę  u ś ę  
c o r o c z n i e :W dobrach W^sokie-titewskie

R l l l i a i l r i  czystej k r w i  holenderskiej, maści czarnej z białą, srokate w  
II h . ,. w jf>ku 0(j[ ja  do »8 m iesięcy  po im portow  reproduktorach. 

P ? i . o n v  zarod ow e, czystej krw i Negretti, w  w ie- 0 0 , .
t  ^ I d l i y  ku 0d t  do 2 lat i matki hodow lan e. f t o i U I ł d .  ~
I ^ l D » v i n P  zbóż jarych  : K n o i n f l A  nasienne rozm aitych plen-
l e K L j f J i i e  i ozim ych 1 J Y d l l U i i e  nych gatunków. 863 
Ż ą d a ć  cen n ikó w  od Adm inistracyi  Dóbr W y s o k i e  L itew skie . A d re s .  Sta 
y a  ko le jo w a  i pocztow o-te legraficzna Wy sokie-Lltewskie, gub. Grodzieńska

ł  3 - 1 ^ 7 ^  A  c ‘lo r6 l> skórnych i 
Ł i i . v Ł l v l f ę £ . P 4 w en ery czn y ch  N* 
S i e r g i e j e w a  b. asystenta Prof. Stu 
ko w en ko w a, stałe łóżka. Pensyonat 
W a n n y  w od. oraz such., powietrz. 
K uraćya  „606". K ijó w , K uren iów ka 
d. wł. tam s dzie poczta. S z cze g .  p o 
daje w  list. zamkn. bez firmy. O so  
biście w  mieście: M uzykalny  zaułek 
2 m. 53.____________  3744

i f i A K Y Ó W K A

Sanaioryum  i Za kła d  w od oleczniczy . 
Przystanek kolei L w ó w  —  Podhajce. 
Poczta. L w ó w  14. S e io n  ad 1 maja 
do 15 października. Do licznych n o 
w oczesn y ch  śro d k ó w  leczn iczych  
dodałem  od 1911 roku w ziew ania , 
kąpiele, p icie  w o d y  nasyconej em> 
nacyą radow ą. Prospekta  i cbjaś 
nień udziela D r .  J 4 xfcf Z a k r z e w  
e k i ,  w łaśc ic ie l  Z a kła d u  2057

D r  C £ e r i M k 7  f s X  b6' 9i "
yf , w e r . ,  *fociopłc.(spec. b' r. siric. 

ń e » .  pte.) Wtizv*r *reC. spo.«. 
*ui Hydr. e lek. zak. lecz. 582

P 0 1 e n n s
Prenumeraty i ogłoszenia do .Dzień 
nika Kij'owsk:ego „przyjm uje księ. 
parnia L .  R o z e n s ż t e j n a i  oraz 

sprzedaż detaliczna. a6r>
R ó w n o ,  g ,  wfiłjfń.

P r e n u m e r a t ę  ogłoszenia do

^Dzlen. KijowsL”
p r z y m u jć  1496.

p. Ludw. Rutkowski
K s  agęrnia i Skiad mat. p .ś ir je n

1

V
N o ta tn ik  T e r m in o w y .
Polskie  T - w o  Gimnastyczne (PiaC 

ogród, T eatra lna  Nr 41.

Godziny gimnastyki Poniedziałek, 
roda, piątek: od g. 5 do 6 w lecz  

dzieci do 12 izt; od 6 do 7 — dru- 
hinie; od 7 do 8 —  druhowie.

W torek, Czwa*tek i sobota: od g 
5 do 6 w iecz . druhow ie  starsi.

Godziny piłki nożnej W to rek, 
Czwartek, sobota: od g. 6 do 8 w

Z powodu zwinięcia handlu JubHS;$£
strzowskiej f irm v 2309

a I B M A t l l A P A B
r ć ' 1 K r e s z o z a t y k u  i P r o r e z n e j  33  I

N A Z N A C Z O N A  O S T A T E C Z N A

W Y P R Z E D A Ż
wszyslkh-h p o zo st i ły ch  to w a ró w  w  sklepie  z rabatem

-  2 5 1 ,'«  5 0

P i r a w o n .
D z ie g ie ć  du p ie lę g n o w a 

n ia  w fo s ó w .

Na podstawach naukowych rzeczy
wiście najlepsza metoda do wzm oc

nienia skóry g łow y i włosów.

Cena butelki wystnr czając ej 
na kilka miesięcy Rb. 1 50.

t7i8

pamiętna data.
D ziew iąty maja now ego stylu stal się da

lą, cd której w roku pańskim 1912-m  pcczęła 
się —  kw tstya  cbelnutóa.

B o dotychczas była to tylko w alka z su
mieniem i dopiero w dniu powyższem  trzecia 
Duma uświetniła sw oją pamięć, stw arzając wła- 
śc wą kw estyę realną, która będzie rozstrzyga
na przez długie lata pod hasłem w yraźnie przez 
pana D um ow o okreśioncm słowami: —  nie 
wzięliśm y panów inorodców po to, aby panoro 
mcirodeom przyjemności świadczyć...

W ięc tę J ą  —  nieprzyjemności...
Nieprzyjemności poważne, głębokie i d a 

leko sięgające .. „N ieprzyjem ność!11, o których 
rychłem nadejściu każdy z nas jest przeświad
czony, wierząc, że liczyć nawet na delikatność 
trzeciodumskich gospodarzy byłoby szaleń
stw em...

O ptym istów i myślicieli politycznych ze 
szkoły pana Szebeki posiadam y tak mało, że 
ich zgoła nie widać. . W ięc hr Bobrynskij
i jego  tow arzysze mogą być pewni, że ich pra
gnienia rozumiemy doskonale, a ich przyszłe
czyn y przewidujem y z jasnowidztwem  —  nie-
omylnem.

Ścisły  atoli porachunek z możliwościami 
zewnętrznymi musi mieć tow arzysza w postaci 
uczciwego porachunku z naszemi możnościami 
wewnęfrzneml

N ow y ttraszuy cios powinien nas ostate
cznie przekonać, te tak zw ane losy polskie to 
niew yczerpana kopalnia większych i mniejszych, 
mądrych 1 niemądrych przeciwności i niebezpie
czeństw, że posiadają one w zanadrzu nie jedną 
jeszcze* niespodziankę dotkliwą, że ilość tych 
niespodzianek jest nieobliczalna i że nie mając 
sity, aby tę istną epidemię zdławić, musimy 
sami w sobie znaleźć moc, któraby nem przy
najmniej walkę odporną umożebciła.

T a  moc nazyw a się silą wewnętrzną, 
która, aby spełnić sw oje zadanie mogła, musi 
być w naszych warunKach —  i zdrow a, i prze
ogromna.

C zy troszczym y się o m ą w mierze na 

leży tej ?
C zy  wobec grozy nieszczęść ustawicznych 

nasza pierś, nasz dom, nasze zespoły społeczne 
nie mają obowiązku przew artościow ania swojej 
energii i swoich czynów  dotychczasowych?.

C zy nie należałoby zacieśnić węzły między 
naszym  dniem powszednim i ołUrzem  naszego 
dobra wspólnego, które całej skai bnicy naszej 
myśli, całego zasobu naszej sprawności twór 
ezej, codziennych ofiar i c iłe j pełni naszego 
serca bardziej, niż kiedykolwiek w dobie obec
nej potrzebuje?

T ylk o  ostateczna beztroska o dobro celów

wśpólnycL m ogłaby być zadow olona z obecnego 
stanu naszych spraw wewnętrznych.

W  naszym domu nie wszystko jest w po
rządku... Jesteśm y bardzo jeszcze da'ecy od 
tego, aby stanąć na w ysokości zadań chwili...

A  czasy idą coraz groźniejsze, nadchodzą 
godziny, gdy najwyższe sprężenie siły w ewnętrz
nej i ofiarna służba przy warsztatach dobra 
powszechnego stanowić ma obowiązek codzien
ny, zaś obojętność i egoizm stają się zbrodnią. 

O  tem pamiętać mamy.
K to dzisiaj czynów  swoich interesom i po

trzebom całej naszej powszechności podporząd
kować nie ebee i, luzem chodząc, przed szer
szymi widnokręgami okna sw ego domu zamyka, 
ten już jest niszczycielem  i żadne sofizmaty 
miana uczciw ego polaka zapew nić mu nic są 
w stanie.

Edw Paszkowski.

W ó jt  r y c h w a łd z k i
o  s p o r z e  śiąskiresn

 □ -------

W ankiecie, rozpisanej przez  „Ostravskij  
Dennik" na temat zgo dy  polsko-czeskiej na Śląsku, 
zab rał  m iędzy innymi głos p. G. Janeczko, polski 
w ójt  z R y ch w a ld u , g łó w n e g o  ogniska sporu. Jego 
zap atryw ania  są bardzo  trafne. Przyznaje, że le
piej późno, niż nigdy. S k a r ży  się na ucisk robot
n ikó w  polskich przez  czeskich  urzędników  i dozor
c ó w  i twierdzi, że postępy czeskie  w  niektórych 
gm inach pogra n iczn ych  nie są n astępstwem  p r z y 
rostu ludności czeskiej, lecz  w ynikiem  w y tr w a łe j  
agitacyi; u w  trw ało ść  tak „ ła tw y ch  z w y cię stw "  
trudno w ie r z y ć .  W miejsce d o ty ch czaso w ego  spo
r u — cz y ta m y — nie może o c z y w iś c ie  nastąpić natych- 
m.ast najlepsza zgoda

„Pew niejsza  zd«je mi s ę — pisze p Janeczko—  
droga pośrednia: zapobiegać sporom tam, gd zie  one 
nie w yn ika ją  z praktyki życ ia  bezpośrednio, usunąć 
z boju w sze lk ie  środki niekulturalne i ująć g o  w  
uszlachetniającą ry w a l iz a c y ę  d w ó ch  kultur narodo 
w ych, nie dopuszczar przenoszenia walki do gmin 
sporem  bezpośrednio nie dotkniętych, p rzyczyn iać  
się do zmniejszenia terytoryum  walk*, skłaniać obie 
strony, ż e b y  przed  rozp oczęciem  now ej w a lk i  sta 
rafy  się porozumieć; u tw o rzyć  instytucyę polsko 
czeską, która p o śred n iczy ła by  w  rozstrzyganiu spo
rów , a to nietylko na podstawie statystyki urzędo 
wej, lecz  także na p odstaw ie  sądu lingwistów, tak 
polskich, jak  i czeskich".

W y w o d y  sw oje  kończy p. Janeczko życzę  
niem, ż eb y  s p ra w a  sporu polsko-czeskiego  w esz ła  
na drogę  praktyczną, a nie ro zp łyn ęła  się w  teoryi.

Jako termin koronaeyi króla bułgarskiego 
naznaczono pierwoti ie sierpień; a wybrano ten 
u iesiąc, bo wtedy przypada 25 ta rocznica pa
nowania Ferdynanda. Na pamiątkę obu tych 
uroczystość i miano położyć kamień w ęgielny 
pod nową cerkiew pod wezwaniem  Aleksandra 
Newskiego —  |  „w ezw anie1* to jest rodzajem 
hołdu, zw róconego w stronę Rosyi; cerkiew ro

syjska wzięfauy le ź  liczny, a ofieyainy udział 
w uroczystościach.

Niebawem jednak poczęły pojawiać się 
pogłoski, że koronacyę odroczono, a nawet, że 
wogóle nie odbędzie się; urzędowe zaś zaprze
czenie nigdy nie nastąpiło. O fieyainy termin 
uroczystości zbliża się, rozpoczęto nawet p rzy
gotowania, a właściwie nie wiadomo, czy ko- 
ronaeya w ogóle mieć będzie miejsce, czy rząd 
nie ograniczy się do obchodu 25-letniego jub i
leuszu rządów „cara* Ferdynanda.

Niektóre pisma podają za przeszkodę w e
wnętrzne stosunki cerkiewne. W  Bułgaryt mo
żemy obserwować obecnie dwie opinie. Jedna 
stoi na stanowisku, że cerk iew n ie  rnoże nam a
ścić na „cara" inowiercę; rozwinęła się o to 
ostra polemika w prasie, a jej rezultatem, że 
podniósł się szereg głosów  o reformę „przesta
rzałego" ustroju cerkwi, Przem ówił wreszcie i 
synod sofijski, zabraniając osobom świeckim 
mieszania się do spraw  cerkwi.

Był to jednakże głos w ołającego na pusz
czy Jako ilustracya opinii pub!i:znej może słu
żyć artykuł, jaki ogłosiła „Wolja**. Dom aga 
się, żeby i reprezentanci św ieccy weszli do sy 
nodów eparcbialnycb i w ogóle do wszelkńh in 
stytucyi kościelnych. Sw ojego czasu tchną! no
we życie w cerkiew*— zdaniem „Wolji**— sobór 
z r. 1 8 7 1  i należałoby zw ołać go obecnie po
nownie w celu wszechstronnego rozpatrzenia 
stosunków i przeprowadzenia reform. Ponie
waż synod sofijski sprzeciwia się zwołaniu ta
kiego soboru, więc „W olja" sadzi, że należy 
synod rozpuścić i zrzucić dotychczasow ych n a 
czelników cerkwi; rząd zaś sam sobór zw ołać 
może i powinien.

Przeciw namaszczeniu Ferdynanda na kró
la przez cerkiew praw osław ną są także kano- 
niści rosyjscy, ale z iunej przyczyny, niż buł
garscy. W iadomo, że praw osław na cerkiew 
bułgarska jest względem  paliyarcbatu caro
grodzkiego scbizmatycką, a więc obrzęd koro
nacyjny, przez nią dokonany, nie miałby zna
czenia powszechnego dla całej cerkwi praw o
sławnej, dopóki nie pogodzi się z patryarcha- 
tem, póki patry.ireLa nie zdejmie z niej piętna 
set i z my

W chodzi w grę widocznie moment poli
tyczny, osłaniany wątpliwościami kościelnemi. 
Z  Petersburga żąda się od Ferdynanda czegoś, 
sądząc, że można na niego w yw rzeć nacisk u- 
niemożliwieniem koronaeyi. Może odsłoni za 
słonę artykuł inspirowanego czasem „Swk-ta** 
z powodu poselstwa bułgarskiego do Liw adyi, 
„Swiel** dodaje do tego następujący komentarz:

„W edług prawideł etykiety m iędzynarodo
wej państwa ościenne w ysyłają nadzwyczajne 
poselstwa w celu powitania sąsiedniego władcy, 
gdy przybyw a nad granicę. Dotychczas, kiedy 
Cesarz *przyjeżdżał do Liwady*, w ykonyw ała tę 
etykietę Turcya, zaznaczając tem samem, że jest 
głową państw bałkańskich. Obecnie Bułgarya 
wykonuje po raz pierwszy sw e prawo, które 
stało się obowiązkiem od chwili, gdy ogłosiła 
s:ę niezawisłem królestwem. B yć może, że o- 
bok tego ma poselstwo bułgarskie i specyaine 
cele. W  Liw adyi z pewnością będą roztrząsa
ne kwc-stye bałkańskie, zwłaszcza te, które do
tyczą polityki państw słowiańskich i stanowiska 
względem ■wojny włosko-tureckiej. W  każdym 
razie wypraw ienie tego poselstw a jest wielce 
znamiennym faktem, wskazującym na najściślej
sze zbliżenie Bułgaryi z Rosyą**.

Istotne znaczenie tych tajem niczych do-

m yślników i- całego zaehow zn a s ię  rosyjskiego 
w tej sprawie sprowadza s :ę d o te g o , że Ferdy
nand ma się albo koronować pod auspieyami R o 
syi, albo zaniechać koronaeyi. Obecność królów 
serbskiego i czarnogórskiego oznaczałaby pow sta
nie związku słowiańskich państw bałkańskich pod 
egidą R osyi. Ostrze uroczystości, urządzonych 
w t a k i  s p o s ó b ,  byłoby z natury rzeczy z wró 
cone przeciw Austryi. A  car Ferdynand nie 
bardzo tego pragnie —  i dlatego pojawiają się 
w półurzędowej prasie bułgarskiej głosy, że 
Bułgarya obejdzie się bez koronaeyi.

C zw a.tkow e posiedzenie sądu w sprawie 
Ronikiera rozpoczęło się od przem ówienia adw. 
Korw in-Piotrow skieg j .

Io w a  adwokata K -Irotrowskiejo.
„ Toujours gn lan t pour les dam es*— oto 

moja dewiza, to też za przykładem mego sza
nownego kolegi z Petersburga, który teraz w y
stąpił w obronie czci kobiecej, muszę ośw iad
czać, że nigdy nie przypuszczałem, aby br. R o- 
nikierowa mówiła nieprawdę, mówiąc o 7,000,000 
pesagu.

Przecież ja sam w sądzie okręgowym  m ó
wiłem o hr. Ronikierze, jako o człowieku, ktć- 
ry ma wszystkie dane powodzenia w życiu; 
jest piękny, wykształcony, utalentowany, niema 
tylko majątku.

Nie będę zajmował się moją osobą skro
mną— chociaż tu o mnie mówiono wiele w mo
jej nieobecności, o czem dowiedziałem się do
piero z gazet.

—  Może zechciałby pan przystąpić do 
obrony Zaw adzkiego!— zw raca uwagę przewo
dniczący.

—  Ja właśnie mówiłem, że nie będę mó
wił o so b it!— odpiera obrońca.

Adw . Bobriszczew opowiadał, że po
pycham go do obrażania św iadków — a ja  je 
stem zdania, że słowa obrażllwe dla świadków 
były istotnie wygłaszane, napróżno adw Puszkin 
tłumaczyć się usiłuje —  radziłbym raczej, aby, 
jeżeli drży o skórę, uderzył się w piersi i po
wiedział „winien jestem — przepraszam*. P rze
cież „koń ma cztery nogi, a może się pot
knąć.*

—  T o  znów  nie odnosi się do obrony 
Zawadzkiego.

—  T ak, lecz obrońca z Petersburgi, chciał 
zrobić ze mnie kłamcę, ja  zaś cbcę dowieść że 
to stosować się może jedynie do niego.

—  T o  także należy do dziedziny ra
chunków osobistych.

—  T ak, lecz wobec tego, że wiele tu m ó
wiono o mnie w mojej nieobecności, a p. prze
wodniczący, nie uważał za stosowne, ująć się 
za nieobecnym ...

—  Nic tu przeciwko panu osobiście mó
wione nie było, krytykow ano tylko argumenty 
obrony Zawadzkiego.

—  Staw iano mi zarzut, że bez upow a
żnienia m ówiłtm Pw imieniu adwokatury w ar
szawskiej — gdy ja  przemawiałem jedynie, jako 
Rorwiu-Piotrowski.

—  Zwracam  p in u  uwagę, te Zawadzki 
dotychczas pozostaje bez obrony.

—  Na niego też kolej przyjdzie. Mówio
no, że nie mogę być uważany za poważnego, 
wobec tego, że mówiłem o ptasich mózgach w 
stosunku do tych, co oklaskiwali ustęp prze
mówienia adw Puszkina o adw. Pepiowskim.
I cóż to złego ptaszek?— to przecież takie sym 
patyczne stworzenie —  chcć lekkomyślne. Ż e  
oklaskiwano adw. Puszkina seniora— rozumiem, 
lecz za co darzono brawem juniora, czy za 
krasom ówstwo, piękny gest? Nie— pod osłoną 
ciężką prawdopodobnie „pre fesyonalnej* tajem
nicy ukrył adw. Bobriszczew talenty sw oje tak 
głęboko, że nikt się ich dopatrzeć nie może.

—  M ażeby pan przystąpił wreszcie do 
obrony Zawadzkiego?

—  Dobrze— ale mu-zę skończyć —  zarzu
cano mi, że  mówię z humorem— to praw da—  
humoru mam sporo.

—  Sala izby sądowej nie jest właściwcm  
miejscem popisywania się humorem.

—  Słucham— przypuszczam, że adw. P u 
szkin nie s!yszał obrońców francuskich— mówią 
oni z humorem. Przewodniczący raz po raz z 
obowiązku zatrzymuje mówców, lecz zaraz robi 
gest:

—  Continuez, MaUre!
Sala tizęsie się od śmiechu— nawet prze

wodniczący jest rozbrojony— robi jednak uw agę 
z obowiązku.

—  Kiedyż pan przystąpi do obrony?
—  Jeżeli ma się mało interesującego lli-  

jenta— to już lepiej mówić o sobie— mój klijent 
właśnie do takich mało interesujących należy—  
niewinność jego j :s t  tak oczywista, że i mówić 
o niej nie potrzeba.

Jeżeli mówiłem o adwokacie sprow adzo
nym z P etersburga--nie miałem zamiaru obra
żać nikogo— przypuszczam, że adwokat z daleka 
mógł w ten sposób mówić o Stasiu, żc nie 
zna stosunków miejscowych; gdyby przyjechał 
z Kamczatki —  jeszcze skuteczniej obrzucałby 
błotem St Cb.

Co zaś do stosunku adw. Bobriszczewa 
do adw. Peplowskiego .

—  Adw okat Peplowski nie potrzebuje pań- 
sk e j obrony —  czyni znów uwagę przew odni
czący

—  W idziałem się w czoraj— odpiera adw. 
Piotrowski— z adw, W . Pepiowskim, dziękował 
tni on, mówiąc.

K orw in Piotrowski zaw sze jest gentle
manem .

Zdaje się, ie  adw. Bobriszczew mówi! o 
wyjątkach w szanownej adwokaturze —  przy
puszczam, że patrzył wtedy w łustro, o którem 
wspominał i adw* Nowodworski.

Robił między innemi przypuszczenie adw 
B jbriszczew, coby było, gdybym  rżnął swoich 
klijentó i*r. T ego  nigdy nie robię —  natomiast 
właśnie Puszkin w yraźnie dorzyna br. R. Prze
cież owo przypuszczenie, że br. R . mógł b jć  
w W arszaw ie i sprowadzić Stasia do pokojów 
Zaw adzkiego— jest właśnie dorzynaniem  klijenta.

Muszę teraz, zamiast oskarżać hr R., bro
nić go przeciw jego obrońcom. Zaw adzki robi 
mi zarzut, że źle go bronię.

—  I ma wicie słuszności— rzuca przew o
dniczący.

Zaw adzki uważa, że powinienem oskarżać 
Ronikiera —ja  go jednak uspakajam— bo prze
cież wina hr. R. jest tak oczywista, że zrozu
mie ją  dziecko.

A le  muszę już przejść do obrony Z a
wadzkiego.
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—  Czas najwyższy!
Obrońca po kilku jeszcze dygresyach skie- 

row anycn przeciwko ad w. Bobriszczew ow i prze
chodzi do rozw ażania poszlak przeciw ko Z a 
wadzkiemu, a końCży wyrażeniem  przekonania, 
że „K orw in* wyjdzie z tej ssii zw ycięzcą

Przew odniczący udziela z kolei głosu adw. 
H enrykow i Ettingerowl.

fóoiya adw. Ettingera.
—  Nie mam zamiaru w ygłaszać drugiej 

m owy, lecz tylko odpowiedzieć na długą mowę, 
w ygłoszoną z tupetem przez obrońcę br. R . 
G dybym  chciał odpowiadać szczegółow o—  mu
siałbym mówić przynajmniej tak samo długo—  
n:e jestem jednak tak okrutny, nie będę mówił
0 adwokaturze, ani odpowiadał na zarzuty 
przykre dia mnie osobiście, bo dotykające me
tody mego myślenia.

Niechaj fakty mówią same za siebie.
M ów ca prostuje szereg n h sasłości, któ

rych dopuścił się adw. Puśzkin; nie można 
przeciw stawiać zeznań Iwańskiego i Pepłow skie ■ 
go, bowiem odnoszą się one do różnych mo
m entów— dalej zatrzymuje się m ówca dłużej na 
śladach kopciu, dowodząc, że zgodnie z prawa 
mi fizyki, m e mógł on pozostawić śladów ści
śle odpowiadających kształtow i bukietów, jak 
tego chciał adw. Puszkin

Szczegółow ą analizę prostuje adw. H. 
Ettinger obliczenia czasu obrony hr. R . i prze
chodzi do rewolw eru, który musiał być w łasno
ścią hr. R . jak  tego dow odzą inicyały w yryte 
na rew olw erze oraz znalezione ładunki brauningo- 
we. T e  ostatnie użyte być miały, jako cichsze.

O  g. t ogłoszono przerwę.
Po przerwie dalszy ciąg przemówienia 

adw. H enryka Ettingera
Zarzucano mi, że nieściśle cytuję listy 

Szm ula G iengsbaendlera —  wiemy jednak, kto 
cytuje nieprawidłowo. W szak adw. Puszkin nie 
uznaje nawet autorytetu słownika i w yraz 
Bv  e r a b r e d e n " (namówić ś w i a d k ó w ,  u m ó 
wić się ze świadkami) tłumaczy po swojemu; 
podobnie, jak w łasny siownik, uznaje adw. 
Puszkin jedynie własną usiawę postępowania 
karnego.

Cala scena erotyczna, przedstawiona przez 
adw. Puszkina, zgoła pozbawiona jest serum.

Obrońca zbija dalej w yw ody adw. Bo-
briszczewa o domniemanej uczcie w pokojach
um eblowanych, śladach na obrusie i t. d.

W  zakończeniu adw. Ettinger zaznacza, 
że hr. R ., oprócz motywu m ajątkowego, mógł 
mieć jeszcze inny m otyw, a m ianowicie pra
gnienie w yw arcia zemsty ns>, znienawidzonym  
teściu: chciał zabić ojca, zabijając ukochane
dziecko.

Co do Zaw adzkiego, obrońca w ierzy w
jego  niewinność.

Po m owie adwokata H enryka Ettingera 
zabiera raz jeszcze głos prokurator, rozpoczy
nając szereg powtórnych replik.

Mowa prokuratora.
Prokurator prostuje szereg nieporozumień, 

jakie w yw ołały  jego  słowa.
—  Ustęp mój o znaczeniu prasy ■—  mówi 

prokurator — zostsł źle zrozumiany. Nie napa 
dalom bynajmniej na prasę, ponieważ nigdy 
nie zaprzeczałem, jak wielkie znaczenie może 
mieć prasa dla w yjaśnienia wielu ciemnych 
okoliczności głośnych spraw; powiedziałem je 
dynie, że świeżo przyniesione  ̂ przez prasę ze
znania św iadków  ńie przyniosły nic nowego
1 m ogły były pozostać w gabinecie redaktorów. 
Jeżeli kw estyonujem y w iarogodność św iadków, 
którzy poddani byli badaniu w w ydziale śled
czym  —  podobnież należy ostrożnie traktow ać 
zeznania św iadków, którzy byli badani przez 
reporterów .

Niesłusznie mówiono, że stawiałem  dwie 
alternatyw y sym ulacji: sam obójstwa lub zabój
stw a z pow odów  erotycznych; mówiłem o mo
żliwości sym ulacyi sam obójstwa z wielkim za
pasem m etyw ów , z pow odów  kłopotów  finan
sow ych (weksle), pow odów  erotycznych, w resz
cie skutkiem goryczy  względem rodziców.

Z  kolei głos zabiera adw. przys N ow o
dworski.

Przemówienie adw. Fr. Nowodwcrskiego.
Przedstaw iciel powodu cyw ilnego, w od

powiedzi obrońcom dotyka 5 tez. Przede- 
wszystkiem  zabicie sukcesora w danym w ypad
ku było bardziej um otywowane, niż zamach na 
życie sam ego Br. Cbrz., poniew aż w razie 
śmierci Br. Chrz , zostałby po nim testament 
na korzyść Stasia. Co się tyczy charakteru 
S ta sif, poiicyn śledcza zaraz w pierwszem sta- 
dyum spraw y przeglądała, korespondencję za
m ordow anego i powzięła o nim opinię, iż w 
pokojach umeblowanych byw ać nie mógł. Sto
sunki rodzinne, surowość Br. Chrz. nie mogły 
być rów nież powodem samobójstwa.

Przemówienie adw. Makowskiego.
Następny m ówca, adw. M akowski, p o

w raca do poruszonych przez adw. Ettingera 
ekspertyz daktyloskopijnej i kaligraficznej i zb i
ja  ich twierdzenia. Dalej mówca odpowiada 
prokuratorow i na zarzuty co do alibi hr. Ro- 
nikiera oraz co do m otywów zabójstwa.

Przemówienie adw. Bobtiszczewa
A dw . Bobriszczew  w dłuższem przem ó

wieniu krytykuje ostatnie w yw ody aaw . Hen
ryka Ettingera, zw rócone przeciwko hr. R

—  Zaw adzki pozostał teraz już zupełnie 
bez obropy, poniew aż obaj jego  adw okaci za 
jęli się całkow icie oskarżaniem Ronikiera

W  dalszym  ciągu przem ówienia obrońca 
powtarza sw oje w yw ody o w spólnictw ie W ięc
kow skiego w morderstwie.

W  zakończeniu adw. Bobnszczew  zw raca 
się do przem ówienia adw. Piotrowskiego.

—  Nie odpowiadałem sni słowem na w y 
w od y adw Piotrowskiego; jednego tylko bez 
odpowiedzi pozostaw ić nie mogę: adw Piotrow 
ski opowiadał o sw ojej rozm owie z Z aw ad z
kim, który miał w yrażać obawę, że zostanie 
skazany, poniew aż siedzi na jednej ław ie z ku 
zynem  ministra.

M ógł prostak Zaw adzki mówić coś po 
dobnego —  dlaczego jednak adw. Piotrowski 
podobnie brudne niedomówienia publicznie p o
wtarza?

Prostak Zaw adzki nie w ie praw dopodob
nie o kohgacyaeh hr. R . i c a  kogo innego 
pochodzą jego  słowa...
Rzucono mi rękaw icę— podniosłem ją, lecz zn a
lazł tm  na niej ślady brudne —  więc rękaw icę 
odrzucam precz!

—  Proszę posJnomić tego dzikiego czło
w ieka!—-woła adw. Piotrowski.

Przew odniczący zaleca obu mówcom o ględ 
ność w w yrażaniu się.

A d w  Bobriszczew kończy przemówienie 
patetycznym  zwrotem  o wschodzącem siońcu 
sprawiedliwości.

Prz.mówtenie adw. Piotrowskiego
Jako obrońca, nie mam już nic do p o

wiedzenia, niewinność Zaw adzkiego została bo
wiem niezbicie udowoUniona.

C  ) r a ś  d o  r -! n •'e"' m e 
go mało kulturalnego k o le g i—  to tylko powie
dzieć m ogę, że więcej się nun zajm ować nie 
będę, lecz patrząc nań przez sw ój monokl, od
powiem:

nPraetor m in im a non cu ra t“ (Pretor nie 
może zajm ować się drobiazgiem).

Przewodniczący ogłasza, iż przem ówienia 
stron są zakończone.

O brońca br. R . oświadcza, że klijent jego  
może w ygłosić ostatnie słowo, prosiłby jednak 
o krótką przerwę,

Hr. Rouikitr:
—  Na żądanie izby mogę zacząć przem ó

wienie niezwłocznie,, nie wiem jednak, czy zdą
żę je skończyć: jeżeli to możliwe, prosiłbym 
o przerwę.

Przew odniczący ogiaaza przerw ę na 5 
minut.

Publiczność w staje z miejsc, oczekując 
burzliwej sceny między obrońcami.

A dw . Bobriszczew podchodzi tymczasem 
do adw. Piotrowskiego, w yciągając doń rękę 
Po chwili wahania, adw. Piotrow ski w yciągn ię
tą dłoń przyjmuje i obaj przeciw nicy rozma
wiają. śmiejąc się wesoło.

Po przerwie przew odniczący egtasza, iż 
sąd postanowił wysłuchać ostatniego słow a Z a 
wadzkiego, przem ówienie hr. R. odkładają*: do 
jutra.

Ostatnie stówo Zawadzkiego.
—  Mogę opowiedzieć wszystko od począt

ku, chociaż już raz to opowiadałem.
T e  pokoje —  przyszła w ynająć jakaś ko

bieta, o której mówiłem.
Przew odniczący wyjaśnia, że oskarżony 

winien mówić tylko o tern, co chce dodać do 
przemówień obrońców.

—  Nic nie chcę dodać, bo się we w szyst
kiem zgadzam. T ylk o  ten pan (Zawadzki w ska
zuje na adw. Bobriszczew a)— opowiada o mnie, 
że to ja  zabiłem. Ja nie jestem żaden łobuz; 
przez 12 lat mam pokoje umeblowane, jakże
bym ja  zabijał Chrzanowskiego?!

—  O skarżony ma praw o nie odpowiadać, 
skąd jednak wie, że był to Chrzanowski?

—  T o  ten człowiek (gest w 'stron ę hr. R.) 
podawał się za Chrzanowskiego; ja  nie znalem 
ani jednego, ani drugiego, skad mogłem w ie
dzieć, czy to Chrzanowski, czy Ronikier? T en  
człowiek zaw sze przem ykał się z podniesionym 
kołnierzc-m —  poszedłem kiedyś za  nim, prosząc 
o dokumenty; powiedział, że nie będzie noco 
wał, a jeśli kiedy zostanie na noc, to złoży do
kumenty D rugi raz znów posłaniec przyniósł 
te dyw any, a wkrótce po nim przysźedł znów 
ten pan. Potem  długo coś stuKai i pukał: nie 
prosił o nic, naw et młotka nie zażądał. Później 
znów w  tydzień, czy dwa przynieśli pozytewkę, 
przy której posłaniec przyniósł czystą kartkę, 
na której napisane było tylko: „M> 1— 2“ . W te
dy także przychodził ten pan, a potem w sza
fie znalazłem czapkę. Myślałem, że to jaki 
ksiądz, że się tak ukryw a

—  C zy oskarżony widział ow ego pana 1 
m ógłby go poznać?— p ytą przewodniczący

—  Dałbym  szyję, że to ten człowiek; że
by mi rewolw erem  grozili, ieszczebym to po
wiedział; ja  przecież oddawałem pokoje, jak 
komu uczciwemu, czy się mogłem spodziewać 
zabójstw a, czy  mogłem wiedzieć, co się stanie?

A  że kłamałem, to dlatego, iż się bałem 
kary; co ja  się tych kar napłaciłem —  tu mój 
adwokat przedstawił kw ity —  ale nie wszystkie 
mogłem znaleźć; m yś^łem , że mi w tedy nazna
czą z 50 rubli.

K iedy wszedłem do pokoju i zobaczyłem  
trupa, to myślałem, że  on z kobietą pieniądze 
stracił i zabił cię. W ięc powiedziałem do S ie 
mińskiego: „Eędzie kram o meldunek; pow iedz
my, że ten gość dopiero wczoraj przyszedł*. 
Schowałem  bukiet, żeby nie wiedzieli, że była 
kobieta, bo tego roku było bardzo surowo i 
oberpolicm ajster zapowiedział, żeby do rozpusty 
nie dopuszczać.

Gdybym  wiedział, że to zabójstwo!
A le  skąd miałem przyjść do takiego ro

zumu?
Odrazu, jak mnie pytali w cyrkule, p o w ie 

działem, jak  wygląd*; mówiłem, że wysoki, 
zgarbiony. Myślałem, że to ten sam: twarz
miał całą zakrw aw ioną —  skąd go poznać m o
głem? Czapka była taka sama, .jak w szafie—  
myślałem, że to ten sam . T o  w szystko było, 
żeby omamić mnie; przecież żebym wiedział, że 
tam jest kw it pocztowy, tobym  nie mówił, że 
ten p?,.n przyszedł w przeddzień. M yślałem, 
że samobójstwo. K to myśli, to sobie takie p la 
ny robi, ale nie ja. A le  ten pan przecież ży 
je —  m ech powie, czy mi dał choć 100 rb. za 
zabójstwo. A  żeby nawet dał, czyżbym  ja  dla 
100 rb. zabił? K iedy za numery zarabiałem 
najmniej 1 5 — 20 rb , a z domu miałem ó,ooo 
rb.-— i jakbym  miał za 100 rb. takiego biedne
go ucznia zabijać?

Co ja  m ogę więcej powiedzieć? Mogę 
tylko prosić o litość dla r iie i dla dzieci —  
mam ich pięcioro, przesiedziałem półtora roku 
niewinnie —  nabawiłem się suchot przez tę 
sprawę.

Z prasy rosyjskiej.
P. Doroszewicz w „ Ruskiem Słow ie* iro 

nizuje na temat tryum fów .chełm skiego zw y
cięzcy*— ep. Eulogiusza.

„ K a ż d y  pasterz, którem u rozbiegnie  się trzo 
da z a p y ta łb y  przedewszystkiem :

—  Jakże tc. nie  potrafiłem  p o w strzy m ać go?
„ K a ż d y  biskup zam y ś li łb y  się g łę b o k o  i

smutnie:
—  Co ja, co  m y  zrobiliśm y z  naszego  kościo 

ła, że p rz y  p ierw szej  sposobności ludzie  uciekają 
zeń dumnie?

„Biskup E ulo giu sz  zamiast p o m y śle ć  o tern, 
z a w o ła ł  po prostu „gw ałtu!"  i zażądał policyi

„ T a k  Się urodził  projekt w yo dręhnienia  
Ch ełm szczyzny.

„Pasterz, któremu ro zbiega  się trzódka, po
stanowił  o toczyć  ją  p o lic ją . .  *

Projekt chełmski został wreszcie uchwa
lony.

„Z w y cię stw o !
* „ A l e  jak ie  o w o c e  dr* ono ambitnemu bisku 

p o w i  i temu ko ścio ło w i, k tó rego  on j a k o b y  broni?
„Czy się z w ię k s z y  tam w  C h ełm szczyżn ie  

p o w a g a  kościoła, k tó ry  w z y w a  s tójkow ego na p o 
m o c  b iskup ow i?  C z y  będą sercem  należeli  do ko
ścioła  ludzie, których  się trzym a za kołnierz? C z y  
zyska co  na tern p ra w o sła w ie ?

„Nie w iem y . Nie p rzypu szczam y. Jesteśmy 
nawet przekonani, że  nie.

„Nie u le ga  zaś żadnej w ątp liw o ści  r zecz  jedna.

„Do szerokiej rzeki, która i tak dzieli rosyan 
c d  p o la k ó w  rzucono przez  tę u c h w a łę  dumsiią k a 
mień, którego potem  nie w y c ią g n ie  dziesięciu na 
w e t  mądrych.

„Dia kraju, dla  stosunków  nolsko-tosyjskirh 
będzie  to m iało zgubne skfltki,Vdla|biękupa zaś) E u 
logiusza  —  to tryum f. D la  ambitnego cz ło w ie k a  
nic  w ięce j  nie potrzeba. Bodaj c h w ilo w y ,  b y le  
trumf.

„ W zm o c n ił  on kościół. P rzysta w ił  mu do 
p o m o cy  jedn ego je s z cze  stójkowego".

„Riecz* zw raca uwagę, że • zw ycięstw o 
nie b y ło  jednak tak w ielkie,- jak  zapowiadali 
np. publicyści z „Now. W rem.*

„ B y ł a  to spłata c iężk iego  i nieprzyjem nego 
długu, który  potrzeba b y ło  z lik w id o w a ć.

„ W o b e c  ko go  jednakże  £ b y ł  f te n ^ d lu g ? ^ W o 
bec pam ięci konjunktury politycznej, która już nie 
istnieje C a ła ’ bezsensow ność projektu,*,ogktórej już 
niet?z  m ówiliśmy, w  w aru n k ach  tego anachroniz
mu politycznego  uw ydatniła  się (ze  szczególną  jus 
kraw ościa , że projekt che łm ski jest p rz e d e w s z y s t
kiem  projektem sym bolicznym  —  do tego oddawna 
się już przyzwyczajcno.£jjfAle drastyczne jest tc, że 
sam Symbol przestał reprezentow ać rzecz  reaiua, 
przypom in ając  ty lko  Chwilę, k ióra  była, lecz  j u z 1 
jej niema. Oto d laczęgo  f  uch w alen ie  pćcjęktu 
che łm skiego  przypom inało  raczej obrzęd, pogrzebo- 
v/y a nie apoteozę rosyjskiego nacyonalizmu".

Na zakończenie „R iecz* . ‘ w yraża w ątpli
w ość, czy projekt zostanie ' uchwalony przez 
Radę Państwa, która zdaniem „Rieczi* oryen- 
tuje się nieco lepiej, niż Duma w nastrojach 
politycznych.

A le  dziś „N ow oje W rernia" tryumfuje, za
m ieszczając artykuł pełen perfidyi i bezczel
ności.

„P rz y  ostatecznej u ch w a le  w  sp ra w ie  C h e łm 
skiej —  pjsze organ S u w o rin a  —  Duina z ło ży ła  do
w o d y  nadzw yczajnej  w zg lęd n o śc i  d la  polaków . 
Najdobitniej w yra z i ło  się to  w  sform ułow aniu X  
rozdziału i w  usunięciu o gran iczeń  Co do posiadło  
ści ziemskiej.

„Faktu tego niepodobna nie podkreślić , jako  
jask ra w e j  c e ch y  p ra w o d a w s tw a  rosyjskiego, s ic z e  
gólniej w  porównaniu z zarządzeniam i agrarne; p o 
lityki, przedsiębranym i w  Poznańskiem i stale sio 
s uw an ym i przez  p o la k ó w  (?!) w  Galicyi.

„ T a  łagodność (?!) p ra w o d a w s tw a  rosyjskie 
go  pow inna b y ć  d la  p o la k ó w  m iarą charakteru sio 
sunwu D u m y  do nich, A  rów n ocześn ie  z w r a c a  u- 
w a g ą  na siebie nienawiść, jakiej b y ły  pełne m o w y  
p o s łó w  H aru sew icza  i D ym szy.

„Taskrawe 'p rzec iw ień stw o  p o zy ćy i  w  stosun
ku do s p ra w y  chełmskiej, zajętej p rzez  przedsta
w ic ie ls tw o  rosyjskie  i polskie, będzie  naturalnie, c  
cenione podług zasług  .

Dość jest zapomnieć na chwilę, że arty
kuł ten ukuty został w kuźnicy Suw cryriow - 
skiej, —  a niezwłocznie powstaje pytacie, co 
więcej podziwiać w  niej należy chamstwo, czy 
perfidyę.

( l i

& R G K i & A  F l i a W I K C Y O B A L H J l i .

(Z pism i od korespondentów).

-  Ś p Eligiusz Mietizianowski Z m a r ł y  w  
dn. 25 kwietnia w  Nicei Eligiusz Miedziano iwski p o 
chodził  z ubogiej rodziny „szlacheckiej na Ur.rainic  
i już  od 14 roku życ ia  zaczął  o w ła s n y c h  siłach 
p r a c o w a ć  dla k a w a łk a  c h k b a .  W  w ieku  2J lat 
Stał ju ż  na Czele p rzedsiębiorstw a  gorzelanego, 
zdradzając  niepospolity talent administracyjny. N a 
stępnie zaczął  p ra C o w sć  na r o l i j i  w  rezultacie  d o 
robił się znacznej fortuny. Z m a r ły  w yr ó żn ia ł  się 
w ie lk ą  uczynnością, p o m ag ał  zarów n o  rodzinie, ja k  
i obcyrfi, nie  odm a w ia ł  nikomu pom ocy, ktokol- 
w ie k b y  się den o to zw róc ił.  P o zo staw ił  po sobie 
s z c z e ry  i g łęb o ki  żal w  sercach  ty ch  w szystk ich, 
co g o  znali i mieli  z nim. jak ąk o lw iek  styczność.

K P.
—  Zbadanie dróg w ołyń skich  K o m is y a  dro 

g o w a  gu bernia lnego  ziem stwa w o ły ń sk ieg o  uznała 
za potrzebne w y a s y g n o w a n ie  12 tys. rb. na z b ad a 
nie dróg  w ołyńskich. W  tym  ce lu  zam ierzone jest 
p rzep ro w ad ze n ie  w śr ó d  ziem stw  p o w ia to w y ch  a n 
kiety co  do znaczenia i charakteru w szy stk ich  dróg  
w  gubernii. Z ie m s tw a  p o w ia to w e  mają roianowi 
cie  o zn aczyć , jak ie  drogi mają charakter podjazdo
w y c h , jak ie  mają znaczenie  ogóln e  dla Całego da
nego powiatu, w reszc ie ,  ja k ie  drogi mają c h a ra k 
ter dróg  gubernialnych. P o  otrzym aniu tych d a 
n yc h  m a b y ć  ułożony o gó ln y  plan  z  oznaczeniem 
charakteru p oszczeg óln y ch  dróg. P o z a  tern mają 
b y ć  urządzone p ró b y  rozm aitych ty p ó w  zabruko- 
w y w a n ia  dróg, z uw zględnieniem  rozm aitych  stop
ni ruchu k o ło w e g o  na drogach. W  tym ce lu  na 
drogach bardzo uczęszczanyCh i na drogach mało 
uczęszczan ych mają b y ć  urządzone próbne ka w aiki 
b ru k ó w  rozmaitego typu i z  różn ego kamienia. Po  
p ew n y m  czasie  można już  będzie  określić, jaki typ 
bruku, z  jak ieg o  kamienia, na danego rodzaju dro 
gach  jest najraeyonalniejszy.

—  Udostępnienie dia spławu i żeglugi rzek 
S tyru  1 Horynia. Kom isya  drogo w a gu berm aln ego  
ziem stwa w oły ń skieg o  uznała z a  pożądane z b a d a 
nie, c z y  i w  jakim Stopniu rzeka S iy r  od gran icy  
ausiryackiej  i  H o ryń  od A leksandry! (w  pobliżu 
R ó w n e go )  nadają się do sp ła w u  i żeglugi. W  razie 
p o m yśln ego  w yn ik u  kom isya  postanow iła  p o 
czynić  p rzed  rządem  Starania o skupie  znajdują
cy c h  się nc tych rzekach  m ły n ó w  w od nych, w  c e 
lu zburzenia  tych m ły n ó w  i otw a rcia  pomienionej 
żeglugi.

—  Z Winnickiego T-w a zakupów wspólnych.
W innickie  T - w o  T o w a r z y s tw  w spółdzielezo-spo- 
ż y w e zy cb ,  t. zw. T - w o  z ak u p ó w  w sp ó ln y ch  w  c i ą 
gu 3 m iesięcy  Swego istnienia p o c z ą w s z y  od t s t y 
cznia b. r. do x kwietnia tego roku w y k a z a ło  obrót 
w  w yso ko ści  31,162 rb. 23 kop.; w  styczniu —  
7,789 ł b., lutym —  12,775 rb. i w  marCu — 10,597 
rubli.

Odczyt p< T . i .  Staniszewskiego.
O dczyt sw ój o najnow szych kierunkach 

sztuki dram atycznej, w ygłoszony w ubiegłą so 
botę w lokalu „Zw iązku rów noupraw nienia*, 
rozpoczął p Staniszewski od charakterystyki 
teatru klasycznego i zasad estetycznych, które 
t^mu teatrow i przyśw iecały.

E w olu cja  współczesnej sztuki teatralnej, 
dokonana w duchu realistycznym , jest w zn acz
nym stopniu dziełem teatru „m einingenczyków *, 
zorganizow anego w r. 1874 przez ks. Jerze
go Sacbsen-M einingen przy pom ocy Chroneg- 
ka. Podróż artystyczna „m einingenczyków * po 
Europie spow odow ała powszechny praw ie try 
umf realizmu w situce dram atycznej. Zaczęto 
starać się o to, aby dekoracye, kostyum y, g ia  
aktorów daw ały jaknajwiększe złudzenia p raw 
dy realnej. W  kierunku tym do dziś dnia pro
wadzone są  takie sceny europejskie jak „Deut- 
sches Theater* w Berlinie, „T eatr królewski* 
w M oracbium , teatr „A ntoine*, teatr Stanisław 
skiego w Moskwie i inne.

Kierow nicy scen zaczynają usilnie dbać 
o artystyczną całość zespołu;— znikają tak zw a
ni „pierwsi* aktorzy.—  Lecz i realistyczne od
twarzanie utw orów dram atycznych przestaje 
zadawalać. Fotografow anie ty c ia  nie jest sztu
ką. Psychologiczny dramat skandynawski w y
m aga „nastroju*. Rytm  ka lekcew ażona pr/ez 
teatr realistyczny w oła o przynależne sobie 
praw a. Urządzenie sceny rów nież dom aga u ę 
reform y. I oto Fuchs w Monachium wprowa 
dza t. zw. „płytkie sceny* (flachę szene) i w i
dow nię składającą się jedynie z miejsc parLe- 
row ycli.

Meierchold usuwa dekoracje, zastępując 
je kotarami. W  poszukiwaniu now ych form 
powstaje teatr „bez słów *.

Jednocześnie reform atorowie zw racają się 
ku- symbolizmowi, usiłując naw et zaszczepić 
w tej dziedzinie na gruncie europejskim pier
wiastek japoński.

Reinthardt w Berlinie przedewszystkiem 
uprawia kult rytmu: kształtów , barw i mowy, 
posiłkując się przytem symbolizmem.

Prelegent, porównując w końcu sw ego 
odczytu realistyczny teatr Stanisławskiego, któ
ry nie przestaje szukać dróg now ych, z teatrem 
Reintbardta, w yraził przekonanie, że pogodze
nie tycb dwóch prądów w sztuce jest w przy
szłości nieuniknione i że now y teatr europejski 
zespoli realizm, z symbolizmem i rytmiką.

Zw racając się do sceny polskiej p. S ta
niszewski stwierdził, że w tej dziedzinie my, 
polaey, niestety, obecnie nic nowego powiedzieć 
światu nie możemy.

W  W arszaw ie dzięki gospodarce biuro
kratycznej scena polska znajduje ś‘ę w  upadku. 
L w ów  Ichnie parafiańszczyzną. Najlepszy teatr 
polski Solskiego w K rakow ie dotąd jeszcze 
trzyma się „systemu gwiazd* i sztuki w ystaw ia, 
nieraz z wielkim nakładem, jedynie dla popi
sów poszczególnych aktorów.

Spodziew ać się należy, że pow stający 
obecnie, dzięki staraniom entuzyasty estetyka 
p. Scbifm ana, „T eatr Polski* w W arszaw ie 
zaradzi brakom sceny naszej i zdoła postawić 
ją  na wyżynach wielkich scen europejskich.

O dczyt w ygłoszony był ze znajomością 
rzeczy i interesująco. Zebrani dziękowali pre
legentow i rzęsistym i oklaskami.

'M m m sisa m m m sssm

Sprzeniawierzersle 
w Banku Zjednoczonymi
W y k r y t e  onegdaj w  kijowskiej filii Banku 

Zjedno czo nego  sprzeniew ierzenie, dokonane’ L p r ie z  
W oronina, jak  się okazało, znajduje się ścisłym 
zw iązku z niedawno zwiniętem biurem  bankowera 
A .  Ingała.

P rz eu  półtora  rokiem  w ła ś c ic ie le  pomienio- 
nego biura b a n k o w e go  z w ró c ili  się do W o ro nin a  z 
prośbą, aby pod e w ik e y ę  ich c z e k ó w  dał i m , z 'p is -  
ntędzy ban k ow ych  na dni kilka  1500 rb., z a j to  o 
biecano mu p e w n e  thonoraryum. W o ro n in  z go 
dził  s ię jn a  tę k o m b in a c ję  i g d y  Ingał w  swoim 
czasie czek  w ykup ił ,  W o ro n in  zaczął  mu stale w y 
d a w a ć  pieniądze z kasy Banku Zjedno czo nego  i o- 
trzy m y w a l  za to miesięcznie 25 rb. W  banku nie 
zw rócon o  na to u w ag i  i g d y  podczas re w jz y i  kasy 
W oronina, która miała miejsce wre  w rześniu, ujrza
no tam, zamiast pieniędzy, czeki (Ingała, uznano je 
za posiadające  w arto ść  realną. P o w y ż s z e  o p eracye  
f insn śow e do ko n yw ane  b y ł y  przezJJJczas d łuższy  I 
w  rezultacie, w  rę k u  W o ro n in a  o kazało  się c z e 
k ó w  Ingała na 106 tys. rb.

O k o ło  1 stycznia r. b. w  gazetach i na g i e ł 
dzie z a c z ę ły  k r ą ż y ć  p ogłoski o  tem, iż kantor -ban
kierski Ingała jest w  kłopotach pieniężnych.

P o g ło sk i  te urzędownie zosta ły  p o tw ierd zo 
ne, g d y  jeden  z  kredy to ró w  Ingała  z w r ó c i ł  się do 
w ła d z y  ze skargą. K red y to r  ten, g ie łdziarz  miej
s c o w y  Halperin, powinien b y ł  o trzym ać z kantoru 
Ingała 6000 rb. gotówką. Zam iast  gotów ki,  ITaipe- 
rinowi zap ro p o n o w an o  w ek s e l ,  na eo w s z a k ż e  nie 
ch c ia ł  się on zgodzić  i w n ió s ł  zażalenie  do policyi. 
Po gło sk i  o n iew y p ła ca ln o ści  Ingała  do szły  do W b -  
ronina i bardzo  go  zaniepokoiły. Z w r ó c i ł  się on 
w te d y  do kantoru I. żądając w yk up ien ia  Czeków; 
z aproponow ano mu zamianę Czeków  kantoru na 
czeki osób p ry w atn ych .  W oronin  zgodził  się nu 
to, ale g d y  w k ró tce  potem usiłow ał zre a lizow a ć  
n ow e czeki w  petersburskim B ank u dyskenjow o- 
p o źyczko w yn t, okazało  się, iż te czeki są niepłatne. 
W t e d y  dopiero W o ro n in  pojął, iż p adł ofiarą oszu
stwa, które do p ro w adziło  go do sprzeniew ierzenia.

R atując  sw oją  Sytuacyę, W oronin  m usiał się 
zgodzie  na n ow ą  p ro p o zycyę  Ingała. O p r ó c z  c z e 
k ó w  na sumę 106 tjs,, które już  miał, o trzym ał on 
n owe zobowiązania na piśmie dla  zab ezp ieczenia  
takiej samej sum y w  postaci Czeków  osób p r y w a t 
nych na sumę 96 tys. rubli i jed n e go  w e k s la  na 
sum ę 10 tysięcy rubli.  W ła ś c ic ie le  kantoru b a n 
kierskiego  łudzili  c ią g le  W oronin a, iż w k ró tce  z l ik 
w idują  z nim w szystk ie  rachunki pieniężne, a ty m 
czasem  w o b e c  zup ełn ego  bank ructw a w  dniu i -y m  
kwietnia zamknęli swój kantor p rz y  K reszczatyku.

G aja ta fiistorya o p eracy i  W o r o m n a  z Inga- 
łem  zosiała w v k r y ta  w  dniu 28 yra kwietnia przez  
p r z y b y łe g o  z M o skw y starostę artelu gościnno-dw or- 
skiegc. W oronin nie by ł  cz łonkiem  pomienionego 
artelu, a p ra c o w a ł  w  nim za kaucyą  1,500 rb. P rzed  
wstąpieniem do artelu W o ro n in  był  kam erdyn erem  
u of ce ra  h u za ró w  T re t ja k o w a.

W  sp ra w ie  W oronin a, który został areszto
w an y ,  w szczęto  dochodzenie  sąd ow e W ła ś c ic ie le  
kantoru In g a ła — A lek sa n d er  i A natol  In ga io w ie  z o 
stali uznani za  w sp ó łw in y ch ,  a p oniew aż obaj znajdą 
się w  Moskwie, w y s ła n o  tam w  d. 29-ym b, m. 
rozporządzen ie  aresztowania icb.

Rozporządzenie  o zaaresztow aniu braci  Inga- 
ł ó w  p rzy sz ło  do M o sk w y  za późno. A natola  Ingala 
w  M oskw ie  nie znaleziono, o A lek sa n d rz e  zaś o t r z y 
mano w iadom ość, iż w y je c h a ł  pospiesznym  p o c ią 
giem  do K ijow a. W c z o r a j  o g, 5 po południu po- 
l icy a  ś ledcza  z aareszto w ała  na d w o rću  A . Ingała  
i od p ro w ad ziła  zb iega  do cy rk u łu  starokijowskiego.

Dokonano re w izy i  w  'mieszkaniach osób, któ
re  u tr zy m y w a ły  stosunki z W oroninem . V /  s p ra w ie  
upadłości  kantoru bankiersk iego  Ingała zarządzono 
śledztwo,

KRONIKA.
K a l e n d a r z y k

Dziś 1 (14) Filipa.
Jutro 2 (15) Z y g m u n ta  Kr.

Wschód tfsf.Ce a jod:. 4 r a t .  16
Z a c h ó d  SłotCa s  j e d z .  7 a  37.
DIugsść dnia g e ir .  15 m t o

SLatoi*^© jpss;jyfe:
33  m a j a  m . «st*.

Rflku 1799- L egia  D ąbrow skiego zdoby wsi 
we W łoszech w arow ną Tortonę,

14 m a ja  n . a i .

Roku 1792. Haniebnej pamięci konfedera
c ja  T argow icka w T arg o w icy  zawiązana.

— Wybory z cyrkułu łybedzstiego Na
m ocy bloku zaw artego pomiędzy wyborcam i 
polakami, a grupą postępowych w yborców - 
rosyan przed zeszlemi wyboram i do rady miej
skiej, 3 których to w yborów  niejako dalszym 
ciągiem będą mające się odbyć w tych dniach 
w ybory w cyrkule lybedskim — polaey i postę
powi rosyanie powinni głosow ać na wspólną 

listę kandydatów.
Na liście tej "z ram ienia polaków jest p. 

Józef syn G ustaw a Szalacki, właściciel real
ności, z  ram ienia zaś rosyan— Aleksander syn 
Józefa W atin, inżynier; Szym on syn Nikifora 
Michajłowski, dyrektor zarządu T  wa Kusznie 
rew  i s-ka; Mikołaj syn M artyniana Cytcw icz, 
rektor uniwersytetu św. Yvrfodzimicrza, oraz 
Eugieniusz syn Charlam pia Czikitlenko, w łaści

ciel realności.

W szyrcy  w ięc polaey W yborcy z cyrkułu 
starokijow skiego w inni są do w yborów  Stanąć 
i glosow ać na wym ienionych wyżej kandyda
tów solidarnie, jak jeden mąż.

—  ’Ł P- T  G W  ubiegłą niedzielę ks. 
Pomirski dokonał uroczystego poświęcenia 
przystani.

Po poświęceniu gospodarz przystani go
ścinnie podejm ował zebrane grono w ioślarzy, 
poczem druh E. H erse otw orzy! sezon w y ru 
szając na sterze „Sokoła*.

W obec nadspodziewanie pięknej pogody 
przewodniczący sekcyi zrobił milą niespodzian
kę zebranym  druhińicm i druhom urządzając 
majówkę, m otorowym  statkiem, dzięki czemu 
zebrani spędzili na wodzie bardzo mile kilka, 
godzin.

N a 6 y maja r. b. w ydział sekcyi w io 
ślarskiej projektuje pierwszą w sezonie bieżą
cym majówkę.

Ma być w ynajęty duży, w ygodny paro
statek, którym wyruszą goście i członkowie 
T w a .

— 7. sarząfiu związku równouprawnla- 
Ilia Od zarządu zw iązku rów nouprawnienia o-
trzyrnujemy pismo następujące:

„Zarząd związku rów noupraw nienia ko
biet polskich w K ijow ie składa serdeczne po
dziękowali-. a wym członkom za w yrażone V0- 
tunt, zaufania obecnemu Zarządow i, stw ierdzo
ne własnoręcznym i podpisami przesłanym i na 
ręce Zarządu.

—  Przyjazd Wielkiego Księcia. D 2 
maja o god. 9 z rana przybędzie do K ijo w a  
Jego Cesarska W ysokość W ielki K siąże A n 
drzej W łodzim ierzowicz. Przyjazd W ielkiego 
Księcia jest połączony z jubiieuszowem i uro
czystościam i w 130 pułku cherson jkiml

— Wyrok w sprawie inlynierów wojsko
wych. 'Wczoraj o godz 11 wićczorem  po 12-
godzinnej naradzie kijow ski sąd w ojenny o g ło 
si! w yrok w spraw ie inżynierów  w ojsko
wych.

Na mocy w yroku b. pomocnik naczelnika 
inżynierów  kijowskiego okręgu gen.-lejt. Aki- 
mow uznany został winnym fałszerstw a w ce
lach osobistych oraz pobierania od przedsię
biorców datków pieniężnych; b. pomocnik na
czelnika dystansu łiumańskiego pułk. K raw czuk 
f— fałszerstwa w celu korzyści m atcryałnej i 
wym uszania łapówek; inżynier w ojskow y kap. 
BriUing— pobierania datków od przedsiębior
ców  i niedbalstwa służbowego; inżynier w o j
skow y rot. - kap. A ndronow  —  niedbalstwa 
służbowego, urzędnik Soroczyriski — ■ pobie
rania datków od przedsiębiorców.

N a m ocy pow yższego i art. 362,3711 i 
377 kod. karnego gen.-lejt. Akim ow  skazany 
został na 3 miesięcy fortecy bez ograniczenia 
praw , pułkownik Kraw czuk na w ydalenie z sze
regów  armii, pozbawienie rang, orderów oraz 
wszystkich szczególniejszych praw  i przyw ile
jó w  i 1 rok i 6 miesięcy rot aresztanckicb; 
kap BriUing na 500 rub. grzyw ny, szt-k ap . 
A ndronow  na 3 tygodn iow y areszt na odw a- 
chu z uwolnieniem od odbycia tej kary  z p o 
wodu przedawnienia i radca stanu Soroczyń- 
skij na 100 rub. grzyw ny.

Urzędnik K orobow  i przedsiębiorca W eks- 
ler zostali uniewinnieni.

O prócz tego gen-Iejt. Akim ow  i pułk. 
K raw czuk zobowiązani zestali do w ynagrodze
nia strat w yrządzonych skarbowi po obliczeniu 
ich przez zarząd inżynićryi okręgu kijow skiego. 
P ow yższy w yrok ra pośrednictwem  ministra 
w ojny przedstaw iony zostanie do N ajw yższego 
zatwierdzenia.

W yro k  w ostatecznej formie ogłoszony 
zostanie w sobotę 5 maja.

—  Wyniki „Białego kw iatka11. O negdaj 
w sali rady miejskiej odbyło się pod przew o
dnictwem prof, T rytszla  posiedzenie komitetu 
organizacyjnego dnia „Białego kwiatka * Prze
w odniczący zakom unikował komitetowi, iż w y 
datki na urządzenie dnia „Białego kw iatka" 
w yniosły  około 3 tys. rb. W  ostatnich dniach 
do kasy komiietu w płynęły ofiary od kilku 
klubów i osób pryw atnych w  ogólnej liczbie 
663 rb. 30 kop. Pieniądze, zebrane dn. 20 
kwietnia obliczane są obecnie w banku p ań 
stwa; rezultaty obliczenia dotychczas jeszcze 
niewiadome. *

Zebranie postanowiło w yrazić wdzięczność 
zarządowi miejskiemu, tow arzystw u tram wajo
wemu, prasie m iejscowej, A . M kulinow i, p re 
zesom komitetów i wszystkim  osobom, które 
przyczyniły się do powodzenia dnia „B iałego 
Kwiatka*

Pieniądze, zebrane dn 20 kw ietnia tow a
rzystw o przeciwgrużliczne ma zamiar użyć na 
budowę baraku zim owego przy san.atoryum, 
domu dia zarządzającego i personelu sanato- 
ryum, lodownię, p>wnicę i c a  różne potrzeby 
gospodarskie.

—  Pociągi spacerowa Od dnia dzisiej
szego pomiędzy Kijowem  i najbliższemi letni
skami, położonemi wzdłuż kolei Południow o- 
Zachodnich i M oskiewsko-Kijowsko W cron eskiej 
zaczynają kursować specyalae pociągi sp acero
we. W  roku bieżącym ilość tych pociągów  zo 
stała powiększona: między Kijow em  1 Bojarką
o 3, m iędzy Kijow em  i M otowidłówką oraz K i
jow em  i Borodianką— o 2.

Na stacyi K ijów  I i na stacyi m iejskiej 
rozpoczęto sprzedaż biletów miesięcznych na 
pociągi spacerowe.

Do Bajarki miesięczny bilet 3 klasy k o 
sztuje 6 rb., do M otow idłów ki— 12 rb. 25 kop., 
do Sw iatoszyn a 3 rb. 50 kep , do Buczy 8 rb., 
do W orzela 9 rb. 50 k o p , do Niem ieszajewa 
I — 10 rb. 75 kop., Niem ieszajewa II— 12 rb. 
50 kop. Dla w ychow ańców  szkół rządow ych, 
ziemskich I miejskich cena biletów zniżona do 
połowy.

—  Wywłaszczenie. Ząrząd budow y k o 
lei podclskiej postanowił starać się o w yw ła
szczenie 1,770 dziesięcin ziemi w powiecie pło- 
skirowskim z powedu zm iany kierunku w j i -  
kim budująca się obecnie kolej miała dochodzić 
do m. Płoskirow a M ianowicie kolei nxa docho
dzić do miasta cd  strony zachodniej, nie zaś 
wschodniej, jak to było pierwotnie projekto
wane.

—  Przewóz zbliża R ew izor giełdy w Mi
kołajow ie zw rócił uw agę naczelnika kolei P o 
łudniowo Zachodnich na nader częste psucie 
ładunków zbożowych, podczas przew ożem a ich 
kolejami Południowo.Zachodniem i, ładunki przy
chodzą do M ikołajowa znacznie zaśmiecone. 
Rew izor giełdy prosi o ustanowienie bacznego 
dozoru nad przewozem zboża.

—  Zniosii*nio grzywien Zarząd kolei 
Południowo Zachodnich zniósł system karania 
grzyw nam i urzędników pracujących na linii za 
spóźnienie się lub nieprzybycie na służbę. Z a 
miast grzyw ien wprowadzono k a iy  d yscypli
narne. W zględem  urzędników zarządu kolei sto



sow anie grzyw ien już dawno zostało skaso
wane.

—  Z politeCtłTłJki Już od dłuższego czasu 
profesorow ie politechniki kijowskiej wydziału 
inżynieryjnego zajęli się sprawą przepatrzenia' 
program u naukow ego tegoż wydziału, pon ie
w aż obecny program  jest nieco za obszerny i 
nie zupełnie dostosow any do współczesnego 
stanu m żynieryi.

W  sprawie powyższej profesorowie inży- 
OiSryi utw orzyli speeyalaą komisyę, która od
była już 17 posiedzeń i w iększość zamierzonej 
pracy w ykonała.

Dziekan wydziału inżynieryjnego zawia 
ćarnia iż wkrótce praca ta zostanie ukończona 
i z a la n y  uchwalone przez kom isję zostaną 
w prow adzone w życie.

Na wydziale inżynieryjnym  po śmierci 
nauczyciela rysunków , akademika Pimonienki, 
pozostała nieobjęta posada.

O soby chcące objąć to miejsce powinr.e 
złożyć do dnia siódmego maja podania na 
imię dziekana z dołączeniem sw ego curiculum  
vitae i spisu sw ych prac naukowych.

Zarząd politechniki na jednem z ostatnich 
posiedzeń uchwalił, w celu odosobnienia stu
dentów od osób postronnych, skoncentrować 
w szystkie kancelarye 1 instytucye należące do 
administracyi w jednem miejscu, nie mającem 
połączenia z  pozostałą częścią gmachu, przezna
czoną na cele naukowe (laboratorya, audytc- 
rye, kreślarnie).

Na ten cel, zarząd przeznaczy praw dopo
dobnie część skrzydła głów nego gmachu, zaję
tego obecnie przez wydział m echaniczny. Od 
przyszłej jesieni zm iana pow yższa ma być już 
wprowadzona.

—  Echa pcgiOiTrlh (/negdaj kijowski sąd 
okręgow y z udziałem sędziów przysięgłych roz
poznaw ał spraw ę 12 m ieszkańców wsi Zahuczy 
pow  kijowskiego, oskarżonych o zadanie mę
czarni i zabójstwo włościanina Zahuczyń- 
skiego.

W łościanie dokonali tego przez zemstę, 
za to, iż podczas śledztwa w sprawie pogromu 
żydów  w K ijow ie złożył niepomyślne dla n ie
których podsądnych zeznania.

Na mocy werdyktu przysięgłych, którzy 
stwierdzili winę w szystkich oskarżonych z w y
jątkiem jednego, sąd skazał 7 na zesłanie do
ciężkich robót na lat 4, 2 na 1 rok i 2 na S
miesięcy więzienia.

—  Zamknięcie klubu. Po dokonaniu 2-ch 
rew izyi w lokaiu klubu naukow o-artystycznego 
na mocy rozporządzenia w yższej administracyi 
klub zamknięto do chwili rozstrzygnięcia kwe- 
styi w komisji do spraw zw iązków  i stow a
rzyszeń.

—  W  sp ra w ie  cUuflkigo d w o rca  s a o lc -
W ego K ijow ski pow iatow y zarząd ziemski
przesłał do m inisterstwa kom unikacji referat 
w spraw ie budowy w K ijow ie drugiego dw or
ca osobowego. W edług opinii zarządu ziem
skiego urzeczywistnienie projektu budow y dwor
ca osobow ego na stacyi K ijów  II byłoby do
brodziejstwem dla mieszkańców Demijówki 
i kresów  miasta, przyczem projekt ten łatwo 
może być urzeczyw istniony obecnie podczas 
rozszerzania kijow skiego węzła kolejow ego.

Zarząd kolei M oskiew sko-Kijow sko-W oro- 
r.eskiej jest w tej kw estyi zupełnie innego zda
nia. T w ierdzi on mianowicie, iż dw orzec oso
bow y na stacyi K ijów  II będzie zupełnie bezu
żyteczny, gdyż będzie on zbyt oddalony od 
Demijówki i kresów miasta. D w orzec taki 
miałby, zdaniem zarządu kolei, racyę bytu ty l
ko w razie zbudowania go bliżej stacyi K ijów  I, 
w  pobliżu przejazdu Demijowieckiego, na szosie 
wnsylkowskiej.

W obec takiej różnicy zdań pomiędzy za
rządami ziemszim i kolei M oskiewsko-Kijowsko- 
W oroneskiej, ministerstwo komunikacyi zw róci
ło się o w ydanie opinii w tej kw estyi do naczel
nika kolei Południowo Zachodnich

OSOBISTE-
—  B aw i w naszem mieście współredaktor 

„Św iata* warszaw skiego, znany powieściopisnrz 
i publicysta p W incenty Kosiakiewicz, autor 
powieści „Natiz M a!y“ , „Janek” , „Przy .budo
wie kolei* i wielu innych. P K osiakiew icz 
przyjechał do K ijow a w celu bliższego pozn a
nia życia m iejscowego, któremu poświęcony 
zostanie specynlny numer „Ś w ia ta '

—  P O D Z I Ę K O W A N I E .  W  tych dniach na 
staeyi F astó w  aresztow ano 3 n iebezp ieczayeh  p r z e 
stęp có w , dobrze  uzbrojonych, k tórzy  podczas a r e 
sztow ania  stawili  ro z p a c z l iw y  opór.

P r z y  zatrzymaniu p rz e s tę p có w  okazali  sku
teczną pom oc po licyi  p ra co w n icy  kolejow i.

Z e  w z g lę d u  na to minister s p ra w  w e w n ę t r z 
nych po iec i ł  w y r a z ić  o w y m  praco w n iko m  podzię
ko w an ie  i p rzesła ł  dla ntch n agrody  pieniężne.

—  Z A M A C H  S A M O B Ó J C Z Y .  U biegłe j  nocy 
w  dom u Ns 37 p r z y  N ow o-K araw ajow skiej  w  m ie
szkaniu s w e g o  ojca usi ło w ał  o d eb ra ć  sobie życie 
w y s trz a łe m  z r e w o lw e r u  sze re g o w ie c  Mikołaj K. 
R a n n e g o  z przestrzeloną na w y lo t  g ło w ą  o dw iezio
n e  do szpitala w ojsko w eg o .

—  D R A M A T  R O D Z I N N Y . \Vcz<raj z rana 
p r z y  szosie Brzeskiej  Na 13 robotnik Dym itr K. p o
k ł ó c iw s z y  się z żoną 1 ze  szw a g re m  w yc ią g n ą ł  
z k ieszeni r e w o lw e r  i w y s trz e l i ł  sobie w p ra w e  
ucho. K u la  ugrzęzła  w  g ło w ie . P o g o to w ie  o d w ioz ło  
g o  w  ciężkim  stanie do szpitala.

— N A G Ł Y  Z G O N . W c z o ra j  ztnafła  rtugie 
żona pro feso ra  szkoły  m uzycznej A. G ardolfi  ( Tea
tralna 3).

j  —  O F I A R A  A L K O H O L U .  Na rynku Ż yin im  
w sk u tek  nadużycia alkoholu zm arł nagie  m ło d y  ro
botnik sz lachcic  Gerard  Spetećki.  Z w ł o k i  now ie  
ztono do koslniCy p rz y  szpitalu A leksand row skim .

— A R E S Z T O W A N I E  O negdaj na p lacu  A- 
leksan drow skim  za ubliżenie patrolow i 129 htsa-  
ra b s k ie g c  p ułku  p iechoty aresztow ano A ,  1 M. De- 
cików .

— R E W 1Z Y E . W  zw iązku z zajściam i w e  
flo c ie  i aresztowaniem  m a ryn arzy  w  Kron sziacie  
dokonano w  K ijo w ie  re w izy i  u k r e w n y c h  t znajo
m ych m arynarzy, are szto w a n y ch  na siatkach.

— O F I A R A  T R A M W A J U .  W c z o ra j  z rana 
na KreszCzatyku n ap rzec iw ko  Besarabki tram w aj 
w p a d ł  na jakiegoś bardzo  p rzy zw o ic ie  ubranego 
staruązka Nieznajomego z rozbitą g ło w ą  w y c ią g n ię 
to z pod tram w aju i 'p rz en ie sio n o  dc  apteki b. Fil i
p o w icza. W e z w a n e  P o g o to w ie  udzieliło staruszko
w i potnocy lekarskiej, poćzem  odw ioz ło  go  w  sta
nie nieprzytom nym  do szpitala A leksand row skiego.

—  O K R A D Z E N I E  S K L E P U .  W c z o ra j  w  no
c y  na rynku H alickim  (DymitroWska 6) okradziono 
sk lep  jubilerski Iwanowa. Z ło d zie je  p rzez  otwarte 
oknu w targnęli  do uiezajętego mieszkania, m ieszczą
c e g o  się nad sklepem, tara w y w ie r c i l i  o tw ó r  w  pc- 
dłodza i dostań się do sklepu, k tó ry  p ra w ie  d o 
szczętnie  okradli. K radzież  zauw ażon o nazajutrz 
rano W a r t o ś ć  zra b o w a n y ch  rz e c z y  w yn o si  do
4,000 rb.

—  N I E S Z C Z Ę Ś L I W E  W Y P A D K I .  W  domu 
N? 3 p m y  placu p o ti jo w sk im  niejaka Z  Rapoport  
p o śl iz gn ąw szy  się upadła i z ła m a ła  p ra w ą  nogę.

W  cegielni G e r c z i ł o w y c h  (N. Jurkowska 6) 
koń kopnął robotnika A w r u s o w a  z taką sdą, iż 
ciężko  zranił rau le w y  bok i zm iażdżył mu stopę 
u nogi. Pos  kodowan-.-go odwieziono do szpitala.

—  K R W A W E  S T A R C I A  Nu gó rze  Batyja 
jac yś  niezi a.omi w sz cz ę l i  bijatytę z M. L a k o w e m , 
p rz y c z e m  zadali mu kilka eiężkich ran.

Na ul. Jarosławskiej dw aj nieznajomi ciężko 
1 a iii robotnika S ie sa re w a.

Na przystani B ib ik o w  zadai niejakiemu Szu- 
b in ew u w i d w ie  ta n y  kłóte.

W e  w szystk ich  w y p a d k a ch  rannych Po g o to 
w ie  odw ioz ło  do szpitala.

—  Z D E R Z E N I A .  Onegdaj na K reszczatyk u  
przejeżdżający  na r o w e r ze  m o to ro w ym  podchorąży 
S. R o d o w icz  z d e r zy ł  się z  dorożką G ła d k o w a  Od 
silnego uderzenia o f icer  spad! na ziemię, odnosząc 
potłuczenia, koń zaś dorożkarski odniósł u s z k o d z e 
nie przednich nóg.

T e g o  sam ego dnia na K reszcza tyk u  nastąpiło 
zderzenie  automobilu K e łod iażnyja  z e kw ip a że m  
R o żko w sk ieg o, p rz y cze m  u e k w ip a ża  z ła m a ły  się 
hołoble, automobil zaś u legł  uszkodzeniu steru.

—  S A M O Z W A Ń C Z Y  P O C Z T Y L T O N .  Osia- 
tnimi czasy  w  mieście  zanotow ano p ew n e g o  je g o 
mościa w  uniformie  pocztylionz, który trudnił sic 
roznoszeniem* T k e y in y ch ite le g ra in ó w  ce le m  o trz y 
mania n ap iw k ó w . N a cze ln ik  poczty otrzym ał wia- 
domoś i od osób p ryw atn ych  o sztuczkach]®,, pocz 
lylior.a". Przedsięw zięto  s -odki w  ce lu  aresztowania 
symulanta.

—  L E K A R Z  S F E C Y A i . I S T A  Ostatnimi Cza
s y  b a w ił  w  K i jo w ie  p ew ien  w łościanin  z nad 'W oł
gi E. GorobCzenko- który  o głasza ł  Sie, iż posiada 
sekret w y le cz e n ia  z 40 chorób. Znaleźli  się pacyeu- 
ci, którzy  płacili  za „ lekarstw a"  po 20— 30 rb, Je
dnak lek arstw a nie skutk ow a ły  i w ła d z e  policyjne 
rozpoczęto  z a s y p y w a ć  skargami na „ le k a r z a 1. Spra- 
w q * o  działalności w łościanina GorbaczenkoJJskiero- 
wz.no do sędziego śledczego.JH
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fizycAnago'

O p a d y  atm osferyczne notowano na '; p ó łn o c
n ym  zachodzie, zachodzie  i petrasze  na w sch o d zie  
R o sy i  Europejskiej.

P r z e w id y w a n a  po go da  na dziś: c iepło  na p ó ł
nocnym  w schodzie ,  podniesienie  się tem peratu ry  
na w sch o d zie  i południow o w schodzie , nieznaczne 
w ahania  się tem peratury  na północnym  zachodzie, 
spadek tem peratury  nu zach od zie  i południow o-za 
chodzit;  o p ad y  atm osferyczne m j ż l i w e  na p ółn ocy  
Rosyi, w |ce n tru m  i w  niektórych m ie jscow ościach  
dorzecza  Dniepru i Dcnu.

l lo lc l  CohliiieuUi!'. pp- A ndrze j  Suchecki, ob., 
z gub. kieleckiej; M arya Suchecka; Eugenia Cienina, 
o byw atelka , z jgub . podolskiej; Eugeniusz Z a c h a rc w ,  
inżynier; Jerzy Pónajot z M oskwy; S zy m o n  W r r -  
szaWski, adw okat p rzysięg ły ,  z  Odesy; Y/iktor W i 
szniewski, adw okat p rzysięgły ,  z Humania; Dominik 
Moroczyński,i(obywuteJ, z zagranicy; Marya Moro- 
Czyńska; Jadw iga W o źaicka, o b y w a te lk a  z zagrani
cy: A lek sa n d er  Kw iatkow ski,IŁ  adw okat p rzysięgły ,  
z  Charkow a; F. Minster, kupiec; L u d w ik  Frenkiel, 
kupiec, z Moskwv; L. Ber; '] , ,W łodzim ierz  Scipio, 
z gub. lubelskiej;  HelenagFilippojga; W ik to r  Maty- 
jew iez . kupiec, z  W a r s z a w y :  Stefan Dm ochow ski,  
o bywatel, z W a r s z a w y ;  L e c n  Altszuler, kupiec;  
Eugenia M artiuszewa-Poropczyk, artysta.

G iand-H ótel;  pp. W a le r y a n  Gołyński z Czer.; 
W ia r a  ReHfcard z P e te r s b u rg a ;T W ło d z itn ;e rz  R o 
manow; E'w> niusz B u d ia io w s k i  z  Lublina; Fran
ciszka Miraijfco z Petersburga; (PMarta N e ytn u r jz  E- 
katerynoslawia; Piotr Fus; Antoni Van-L uterw ald  
z Czerkas; Jan Niezabitowski z Petersburga; Jan 
de \ ’ itt z Czerkas; A d o lf  Richter.

H o teljftra n ęois:  pp.JJózef?jiPietruli.s z e  Śmiły; 
W ła d y s ła w  Kakint z P o itsw y ;  C e za ry  Jelski z pow. 
prużaóskiego; Michał C zo p o w ski  z .jCzernihowa; 
Piotr W o łc h o w s k i  z gub. poltawskiei; H e n ry k  Pia 
now ski z W a rs z a w y ;  JerzyJjPerkowski z  C e rk w i;  
G rzeg o rz  Iljiński z  Petersburga;1,M ieczysław  S z c z e p 
k o w sk i  z R ów nego;  Jan W iszniow ski z  O w rucza;  
"tfn .is ław  W ie rz b ic k i  z Charkowa; Antoni Rożydar- 

adnorski z Żytom ierza; W ło d z im ierz  A leszo ;  JEu- 
genia AkinfijewaJK azirnierz  Kamiń&kigz W a rs z a w y ;  
Jdarya K r u k o w s k a  z Kamieńca; Antonina S o k o ło w 
s k i  z  Kam.; Mikołsi T rifonow ; A n a sta zya  Trifono- 
wa; A lek s a n d er  Fotiński; Jakób E i le i ;  "Kazimierz 
hr. L e d ó c h o w s k i  z R ozkoszów ki;  A le k s jr W e b e r .

H o te lĄ ^ E r m ta m  ppŃM.’ Lew;SJIWłodzimterz 
Popow; P a w e ł  Gudkow; józef Śnieżko, obywatel,  
7, W o lo d a rki;  Alikołaj Masalitinów, obowatel;  A l e  
ksander K urdium ow , w l,  ćukr.; Jan Słoniecki-Mi- 
Chajłowski, obywatel;  PioirjsjMaj-Majewski z Płoski- 
rowa; A l e k s y  Dikow, inżynier; S zy m o n  Mircszni- 
czenko: A leksa n d er Koźma, inżynier; O lg a  Koźma; 
M arya  Ricard, ob, a : i g , z Petersburga; A n n a  Czer- 
wounajz; G. Danilukowa; Julia S im b ro w s k a  z p o w  
berdyczow skiego;  Inna Jacewicz z B  Cerkw i;  K a ta 
rzyna Malkiewicz; Denis Mielneiew, inżynier; L e o 
pold W a lk ie w icz ,  inżynier,Jz Mikołajowa; Jan Pop- 
k iewicz,

'H otel H ladyniul;a: pp. W ,  Mojsiejew, dyr. 
kahan. c.; G rzeg o rz  Flonczuchidze. dyr. krup. c.; 
W ło d z im ierz  Nikótin, poin. adw. p rzys  ; I. JoręCho 
w icz, o b ; Marya B urim ow a; A le k s y  Sim itienko, ob.; 
Mikołaj Sachno Ustimowicz; L. Ignatjewa; P a w e ł  
M arków, nb. s e i b ;  Szym on  Kirił łow ; Edmund Mi
chalski z Kamieńca.

H otel F rancuski:  pp  A d a m  Podgórski, ob., 
z JMcy; G. Landau, bankier, z Moskwy; W ło d z im ierz  
W ag lewski, o b , z Czernihowa; S tanis ław  Jasiński, 
ob , z gub. mińskiej; C e z a ry  Podhorski, ob z gub. 
podolskiej; B o le s ła w ^ P o d h o rs k i ,  ob. z g  pod ; Jan 
Kostenko.

H otel Universal: pp. Michał B ie lew icz  z  pow, 
zwien.; Jakób C y p ry s  z B e rd y czo w a ; Antoni fałow- 
ski r. Koziaiyna; W o jc ie ch  Z a tw o rn ick i  z Cwietko- 
wa; Michał P rzym y żsk i  zjjjMoskwy.

Hotel Rospą; p p ;  L eo n  M akarew icz;  W ło d z i
mierz O zięrow ; Józef Kun atow ski z Radomyśla; Jan 
i.i.,szkow; Jap. T rz e c ia k  z W a rs z a w y ;  Mikołaj Ra- 
t atr; W .  Mattews, a r t ,  7. W a r s z a w y ;  K o n r a i  Peic, 
kupiec, 7 Moskwy; Marya Kunatowska; A n d rze j  Bo- 
rów  1 k ó w ; M iko ła jfH ilaro w ski  z Wilna; W .  W ie -  
r zorko; I1 otr W osiń ski z Żytomierza; W ła d y s ła w  
Lanoziński; Vvr, Litwinienko; P a w e ł  Kolankow ski 
z Petersburga; P a w e ł  Rastorgujew; A lek s a n d er  Du- 
najew; A ie k ta n d e r  I ) ^bkiew icz-Gojżcwski z W in n i 
Cy; Michał Suchow ; W .  B ucban o w a; Michał Mon
kiew icz  z gub. mińskiej; W .  Janezenko; Marya Mon
kiewicz;  A lek s a n d er  K o rsa kiew icz ;  Michał S o lo 
wi iew; A l e k s y  N ow ikow .

Ostatnie wiadwsigici
Y. eial wezyr o wojnie. Korespondent 

dziennika „Malin* w Konstantynopolu rozma
wiał z wielkim wezyrem, Said-biszą, który 
oświadczył mu: Obsadzenie w yspy R hodcs
i innych w ysp na morzu Egejskiem, me może 
w niczem zmienić stanowiska rządu tureckiego. 
Trw am y przy tern, ie  pokój może nastąpić tyl
ko na podstawie taktycznego, nie zaś teoretycz
nego zw ierzchnictwa sułtana nad Trypolisem .

Niedorzecznością wprost jest m ów ić o 
zwierzchnictwie religijaem ; to zw ierzchnictwo 
istnieje dla każdego muzułmanina. Zaw arcie 
pokoju jest koniecznością, gdyż jeśli obecne 
położenie jeszcze dalej potrwa, zagrażałoby io 
pokojowi światowea.11! M ocarstwa muszą więc 
szukać sposobu rozpoczęcia pośrednictwa, które 
Tureyn przyjmie. Zw łaszcza Francya i A n glia  
mają interes w utrzymaniu rów now agi na mo
rzu Śródziemnem. W łochy nie zgodzą się na 
zwołanie konferencji.

(0 4  kijresgondtttfiótśf ciasny}jfo i  A g en cji Pe
£e*8bttr#fiief).

Stułypin opia^unem moskalmlów.
Patersburc (Wł.). W  Dumie krąży opo

wieść, iż kr. Bobrynskij przyznał się pewnej 
osobie, że rzeczyw iście otrzymał od Stolypinz
75,000 r b , na zalożenie^organizacyi moskafo-
lilskich w A.ustryi.

Wojm włosko-turecka.
Rzym (AP). Admirał V ialet donosi o wy 

wieszeniu sztandaru w łoskiego na wyspach 
Carpathos i (Jaros, gdzie wzięto do niewoli 
załogi tureckie i władze cyw ilne. Zabran o rów 
nież do niew oli ad ministracyę w ysp Episcopi i 
Nisirosu, W ięźniów  w ysyłają  do W łoch.

R zjm  (AP). Prasa włoska oświadcza, iż 
w cbec zajęcia przez w lochów  w ysp Karpatosu, 
Kassosu, Rodosu i Stampalii T u tcy r  została 
odcięta cd Śródziem nego morza oraz pozba 
wioną możności w ysyłania okrętów do A f yki

S tw am e Dardźinelćiy
PetftręŁurg (WI.). Otrzym ano tu z K on 

stantynopola telegraficzną wiadomość, że Tur- 
cya  obiecuje otw orzyć D arćanele w d. 2 maja.

Akcya reakeyoniatów.
Psiersburg ( W ł). Eirąźy pogłoska, iż w y 

jazd Suszyńskiego do Jałty jest połączony z na
radą reakcycnistów  u ks. Meszczerskiego. Sti- 
szynskij będzie jakoby przyjęty w ’ L iw adyi, 
gdzie złoży raport o sytuacy: obecnej w Rosyi.

Przed wyborami.
P o te rsb u rj (Wł.). W  związku z ostatnimi 

wypadkam i nad Leną w sferach pesym istycznie 
zapatrują się na pom yślny w y rik  w yborów  do 
4-ej Dumy. K rąży pogłoska, iż uchwalono
szereg zarządzeń, mających na celu w yw arcie 
presyi na w ybory.

Z Maroka
Taiiger (AP). Dnia 30 kwietnia w nocy 

w ypłynęły r.a morze dw a hiszpańskie statki 
wojenne.

TaurisŁ (AP). Pom iędzy awangardam i
francuskiemi, a IIrxką, plemieniem „beniuagen* 
w ywiązało się starcie.

KellSla (AP). Podczas napadu na Tarki, 
poległ ze strony hiszpańskiej kapitan. Dwóch 
szeregdwców i kapelan ranni.

Tanfler (AP). Przybył generał Lyautay.

Z Persyl.
Tabiis (AP). W ojska rządow e, stojące w 

Sułtanii i w pobliżu Zcndżanu, zamiast do 
Kutdystanu powróciły do Kazw inu, gdzie ocze
kuje ich nadejścia Jefrem, poczem pociągną dc 
Chamadanu.

Na Baikanach-
S cfia  (AP), O dbył się tłumny m ityng z p o 

wodu s)tuacyi w Macedonii. Na mityngu 
uchwalono nastawać, by rząd działał eaergi- 
cznte na rzecz jak najprędszego wprowadzenia 
autonomii zgodnie z traktatem berlińskim.

Syluacya w Chinach.
Kuld&ia (AP). W  pobliżu T sln -H o wojska 

generała Jan-Szun-Lina pobiły m ongełów. T ran 
sporty prow iantów, w ysyłane z Seydunu do 
Tsin-ITo, mongoli rabują.

Oflsra lotnictwa.
K s s s e l (AP). Lotnik Szmiguisłęi (z Berlina) 

spadł 2 w ysokości stu metrów; odniósł ciężkie 
rany i zmarł w kilka minut.

Z parlamentu niemieckiego
Berlin (AP). K om isya budżetowa parla

mentu niem ieckiego zatwierdziła morski projekt 
praw a w redakcyi rządowej. Soc.-dem okraci 
glosow ali przeciw ko projektowi. Polacy byli
nieobecni.

Sprawa Borchardta
Berlin (AP). Sejm  pruski drogą glosow a

nia uznał usuniecie z posiedzenia posta Bur
chardta za zgodne z regulaminem. Soc - demo
kraci głosow ali przeciwko pow yższej decyzyi. 
W strzym ali się od głosow ania polacy oraz dwaj 
duńczyćy.

Sprawa aresztowali W8 flocie.
P etersbu rg  (Wł.). „N ow . y/rem  “ donosi, 

iż zaaresztow anie 21 m arynarzy pancernika 
„Cesarew icza* zostslo w yw ołane przynależno
ścią tych ostatnich do organizacyi rew olucyj
nych. A resztów  dokonano na mocy rozporzą
dzenia petersburskiej „ochrany*.

Fetersburg (Wł.). „W iecz. W rem.* otrzy
mało wiadomość, iż przed pół rokiem „ochra
na* w ykryła korespondencyę organizacyi r e 
wolucyjnych z marynarzami pancernika „C esa
rewicza*. Ostatnimi czasy stwierdzono, iż na 
pancerniku zaw iązało się kółko rewolucyjne. 
Podczas badania m arynarze szczegółow o w y
świetlili całą sprawę.

Petersburg (Wi.). Bubnow w rozmowie 
oświadczył, iż m e należy nadaw ać wielkiej w a
gi aresztom, dokonanym  w śród m arynarzy

Petersburg (W ł). Minister m arynarki 
zwiedził w Kronsztadzie pancerniki „S ła w ę ", 
„Cesarew icza* i „R iurika*.

Z Dumy.
Petersburg (WL). Podczas rozw ażania

preliminarza m inisterstwa sprawiedliw ości gru 
pa posłów  do Dumy Państwowej zamierza po
ruszyć spraw ę rozw odow ą Buto w icia

Strajk w  drukarni państwowej.
Petersburg (Wł.). W  związku ze strajkiem 

w drukarni państwowej posłowie Buław i Pie- 
trow zw rócili s :ę. do sekretarza państw ow ego 
z  prośbą, by uwzględniono skromne żądania 
strajkujących ze względu | na wielką odpowie
dzialność zecerów  drukarni państw ow ej.

£cha zajść isńsklch.
Petersburg (WE)* W  Dumie powitano

wiadom ość o wydelegowaniu nad Lenę sena 
tora M anuchina. W czoraj Manuchin odwiedził 
ministrów i odhył naradę z prezesem ministrów

Petersburg (Wł.). Manuchin ośw L d  :zył
korespondentom gazet, iż w yjedzie nad Lenę 
w połowie ma-a z rzeczozuawcam i górnikami 
craz prawnikami. O becnie będzie badał spraw ę 
na mocy danycb, przesłanych do Petersburga

Petersburg (W l ). Z  in ieyatyw y posłów 
„grupy pracy* nad Lenę w yruszy prawnik.

Petersburg (Wł.). O biega pogłoska, iż
wyjazd Mitinskiego nad Lenę będzie odw ołany

Petersburg (Wł.). Manuchin oświadczył 
w rozmowie, iż przeprowadzi badanie w spra 
w ie zajść nad Leną bezstronnie, ponieważ d ą
ży do w yśw ietlenia prawdy.

Petersburg (Wł.). „K iecz", omawiając 
kw estyę w ydelegow ania Manuchina, sądzi, iż 
rząd nadaje wielką w agę wypadkom  nad Leną. 
W śród m in o w a n ych  posłów do R ady Pań
stw a Manucbiti zajmuje w ybitne stanowisko. 
Manuchin był jedynym  ministrem, który pozo
stał w gabinecie hr. W ittego po dniu 17 paź
dziernika, pedai się zaś do d yu rsyi ze w zglę
du na różnicę zdań z Durno wo i Trepowem .

Kisry prasowe.
Petersburg (Wl.). „R iecz" za Ł/tykuł 

wstępny w czwartkowym  numerze skazana zo 
stała na 350 rb. grzyw ny. „Z ap resy  Żtzni* 
za artykuł p. t. „Hańba* skazano na 300 rb. 
grzyw ny,

Z pcwadu dymisyi Eolliyąnawa-
Petsrsburg (Wł.). Dym isya wice ministra 

w ojny Poliw anow a w yw ołała wrzenie wśród 
„p»ździernikowcóve“ , którzy upatrują w tem
moralną porażkę Guczkow a. K rąży  pogłoska, 
iż Rodzianko odwiedził w pow yższej sprawie 
prezesi ministrów.

Namiestnictwo na Kaukazie.
Petersburg (Wł.). K rą  ty  pogłoska, iż w 

razie przyjęcia dym isyi ks. W oroncow a-D asz 
kowa, Darciestnicłwo na Kaukazie będzie znie
sione,

Przed 1 maja
Petersburg (Wł.). W  związku z d 1 ma

ja  u naczelnika miasta odbyła się narada z 
udziałem policmajstrów.

Petersburg (Wł.). Vv zwiąrku z dniem 
1 maja podczas rew izyi w ykryto  grupę soc.- 
rew olucyonistów  oraz drukarnię.

Petersburg (Wł.). Dokonano licznych re
w izyi i aresztów wśród uczącej się młodzieży, 
robotników oraz funkeyonaryuszy mikołaj o w - 
skiej kol. żel. R ew izye trw ają w dalszym 
ciągu.

Petersburg (Wł.). K rążą pogłoski, iż dziś 
będą strajkow ały drukarnie i fabryki. W ładze 
zarządziły środki nadzwyczajne.

Różne.
Madryt (AP). 600 mieszkańców Aldeanuevy, 

w targnąw szy do ratusza, gdzie radft gminna 
obradow ała nad repartycyą pedatkow, zniew a
żyli czynnie członków rady i podpalili archi
wum Do A ldeanuevy w yruszyli żandarmi.

Karlsruhe (AP) Cesarz udzielił ponownie 
audyencju kanclerzowi.

Lprtdyn (AP). O głoszony został list H ar- 
ncta, tłumacza powieści T urgien iew a, w któ
rym autor nawołuje społeczeństwo angielskie do 
składania ofiar na rzecz w łościan rosyjskich, 
dotkniętych klęską nieurodzaju.

Whrszawa (Wł.). Zm arli w W arszaw ie 
Andrzej W ołow ski, eks-oficer armii francuskiej 

właściciel salonu sztuki w Bartodziejach, zie
mi radomskiej, oraz senator Bolesław  Male- 
szewski, były dyrektor kancelaryi kredytowej 
w  Petersburgu.

Petersburg (WL). U tw orzona na prośbę 
K okow cew a specyalna kom isya przy akadi mii 
nauk dla rozważenia metody G ribcjedow a, któ
ry  przepowiedział nieurodzaj w R osyi, uznała, 
iż pow yższa metoda jest nielogiczna i nie opie
ra się na zasadach naukowych.

(Od Agencyi Petersburskiej).

D im a Państwowa,
Pesiedi.e«ile z (i- 30 kwietnia

Przewodniczy książę Wolkońśki.
Na porządku dziennym zakończenie roz

praw nad preliminarzem departamentu dorne ■ 
nów  państwowych. D o paragrafu „Zapom ogi 
na urządzenie rolne* przyjęte poprawkę hr. 
Kapnistd, do której przyłączyli się referent 
Opoczynin i pomocnik głów nozarządzająccgo 
urządzeniami rolnemi Bittlch  Przyjęto dezyde
raty wniesione przez Lachnickiego  i Berezow
skiego.

Duma przechodzi do rozw ażania prelim i
narza departamentu rolnictwa, zaaprobowanego 
przez komisyę budżetową w kw ocie 21,879 941.

Referent Grabski oświadcza, iż posiadane 
dane stwierdzają ogólny rozwój gospodarki 
wiejskiej. Podkreśliw szy niezbędność przedsię 
wzięcia środków m ających na celu podniesienie 
wykształcenia rolniczego oraz konieczność ro z 
woju tow arzystw  rolniczych, m ówca przycho
dzi do wniosku, iż znsczny rozw ój przedsię
wzięć i nowych poglądów w dziedzinie rol
nictwa daje R osyi m cżaość być do pewnego 
stopnia pizykładem  dla innych państw. W y 
dział nie jest w stanic podołać temu zadaniu. 
Zreform owanie wydziału przyczyni się do roz- 
woju rolnictwa w R osyi. (Głosy: , 3 raw o “).

Kropotow wskazuje na konieczność urzą
dzania przy tow arzystw ach rolniczych w ystaw  
rolniczych.

Szejdem an  w ypow iada się za zreform o
waniem departamentu rolnictwa.

Bierezowskij L szy  sądzi, iż należy prze- 
dewszystkiem  opracow ać ogólny plan pomocy 
agronomicznej.

KowaiwPiO l-s z y  cświadczą, iż należy 
zbadać przyczyny, które system atycznie w yw o
łują klęskę nieurodzaju.

Paragrafy poszczególne omawiają: Kropo
tow, hr Uwarow i  Bierezowskij I-ssy , który 
w nosi formułę o zośrodkowaniu pomocy agro
nomicznej w departamencie rolnictwa

Prelim inarz Duma przyjmuje z formułami 
Bary lino,, Bieresowskwgo i Timoszkma

Bez dyskusyi Duma przyjmuje preliminarz 
wydziału ekonomii wiejskiej.

Nowikow, referując preliminarz wydziału 
urządzeń rolnych, podkreśls, iż zerw anie trak
tatu rosyjsko-am erykańskiego staw ia na p o 
rządku dziennym rozstrzygnięcie kw estyi roz
powszechnienia plantacyi lnu w Turkiestanie.

Ro&kow .omawia ciężką sy tu ację  włościan, 
zaludniających niektóre pow iaty gub. staw re 
polskiej.

Zarządzający wydziałem urządzeń rol
nych oświadcza, iz wydzal uznaje doniosłe zna
czenie kw ęstyi rozpowszechnienie plantacyi lnu 
i zarządza odpowiednie środki

Po przemówieniach Kropotowci, Lachni- 
ckiego 1 P/etr oleskiego preliminarz zostaje 
przyjęty

Mienssylcow referuje preliminarz w ydat
ków  departamentu leśnego, obliczony przez rząd 
w kwocie 30,024,338 rb

Tyczynin  oświadcza, iż ze źróde; wiaro 
godnych dowiedział się o istnieniu projektu 
przyłączenia do puszczy Białowieskiej części 
lasów  rządowych w pow. bielskim. M ów ca 
sądzi, iż pow yższy projekt sprzeciwia się inte

resom włościan, zamieszkałych w pobliżu puszczy 
Białowieskiej.

Sagatelian wskazuje na ' konieczność za
bezpieczenia lasów  na Kaukazie od mszczenia.

Duma przyjmuje preliminarz bez zmian.

J i a d a  P a ń s t w a .

Posiedzenie z d. 30 kwietnia.
Przewodniczy Akimow.
Rada Pzństw a w dalszym ciągu rozw aża 

projekt prawa o w yższych szkołach początko
w ych

Szwarc, wskazując na różnicę zachodzącą 
pomiędzy szkołą średnią oraz w yższą szkołą 
początkową, w ypow iada się za wykluczeniem 
artykułu, który przewiduje przejście ze szkoły 
początkowej do szkoły średaiej.

Wice-minister cśw iaty bar T a u ic  ośw iad
cza, iż podziela zdanie poprzedniego m ówcy.

Art." 47 projektu Dumy zostaje w ykluczo
ny zgodnie z wnioskiem kem isyi R ad y Pań
stwa.

Pozostałe artykuły Rada Państwa przyj
muje w redakcyi komisyi z nieznaczną popraw 
ką Szwarca.

R ozw ażyw szy w szystkie rozdziały projektu 
praw a o w yższych szkołach początkow ych R a 
da Państw a przyjęła projekt praw a w całości 
1 przekazała takow y komisyi kompromisowej, 
poczem ogłoszono przerwę.

Po wznowieniu posiedzenia bez dyskusyi 
Rada Państwa przyjęła projekty praw a o usta
nowieniu etatów  w m oskiewskim 1 kijowskim 
instytutach handlowych, lecz w obec koniecz
ności zmian redakcyjnych przekazała powyższe 
projekty komisyi kom prom isowej.

Następne posiedzenie d. 2 maja.

K A U M n e O K I K .

l> i!z  30 g o  kwietniu i f i a  l .
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2  felatnsej s k w l .
Strajk jednodnlcwy.

Warszawa (W ł.j. W  związku z w ypad
kami w kopalniach leńskicu strajkowało tutaj 
wczoraj jednodniow o 1500 robotników  z kilku
nastu m niejszycn fabryk przy zupełnym spoko
ju. W  wielkich fabrykach pracowano.

Sprawa hr. Rerhkiera.
W a rsza w a  (W ł ). Ekspert O rłów  zaopi

niował stanowczo, iż list przedśm iertny Stasia 
Chrzanow skiego jest pisany tą ram ą ręką, cc 
list jego  dostarczony przez brata. D ziś dokona 
ekspertyzy Roliński, pow ołany przez powoda 
cyw ilnego. W  środę dokona ekspertyzy pelers 
burski ekspert Popowickij, zaw ezw any ze stro
ny obrony.

Prokurator zażąda! powiększenia fotogra
ficznego listu Stasia.

2&0 lecie uniwersytetu lwowskiego
LWÓW (Wł.). 250-lecie uniwersytetu lwow

skiego będzie obchodione 28 i 29 maja. P ro 
gram uroczystości został ułożony.

Wojna wtosko-turocka.
Konstantynopol ( W ł). W łosi zajęli w yspę 

Myssi.
Konstantynopol (Wł.). Dalsze akcya floty 

włoskiej na morzu Egejskiem  spowoduje w yd a
lenie przez rząd turecki wszystkich w łochów  
zam eszkałycb w stolicy.

ParyŹ (Wł.). W łos; zajęli w ysp y Kalym - 
nos, L cro s i Patbm os Załogi oraz władze tu
reckie wzięto do niewoli.

Pogłoska wojenna
W fedsń (Wł.). Donoszą o dziwnej po

głosce, jakoby austryacki minister spraw za
granicznych hr Berchtcld oświadczył leadero
wi soc -demokratów, iż A ustrya oczekuje wkro
czenia wojsk włoskich zs zgodą Rosy;

Kampania przedwyborcza.
Wilne (Wł.). Z ebrsm e praw yborców  blo

ku nacycnalistów  uchwaliło, iż przyszli posło
w ie obowiązani będą w ysunąć na pierw szy 
plan kw estyę w yrugow ania ze szkół początko
w ych języka polskiego, zmianę ordynacyi w y 
borczej rad miejskich i spraw ę zabezpieczenia 
w samorządzie prew  większości rosyjskiej.

Demonstracye socyalistów
Berlin ( W l). W  niedzielę odoyło się 47 

zebrań socyalistów , na których w ostrych w y 
razach protestowano przeciw ko usunięciu z po
siedzenia sejmu pruskiego Borhardtc oraz żą
dano nadania praw w yborczych kobietom.

Echa dsmonstracyi lwowskich
| “ *ZILw Ó W  (WL). Podczas demonstracyi prze
ciw wyodrębnieniu Chełm szczyzny polieya zra
niła 30 osób. Prasa w ostrej formie krytykuje 
zbyt surow e postępowanie policyi Siconfusko- 
w ano numer gazety „K uryer Polski" Deptita- 
cya obyw atelska protestowała przed prezyden
tem miasta.

C catosć trójpct'ozumi£Ria
Paryż (Wl.) Prasa francuska podejrzliwie 

zapatruje się na konferencyę w Karlsruhe oraz 
przypuszcza, iż konfereneya ma na celu rozbi
cie trój porozum lenia „Tem ps* sądzi, iż trójpo- 
rozumteiue jest koniecznością historyczną i nie 
ulegnie rozbiciu

Londyn (Wł.). „Tim es" w yrażą zdziwienia 
z powodu m ianowania M arschalla von Biber- 
steina ambasadorem w Londynie. Pomimo usi
łow ań Niemiec polityka A nglii pozostanie nie
zmienna, gdvż A nglia  nigdy m e zrzecze się 
przyjaźni z  R osyą i Francyą.
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2 SĄSnJW 
Proces inżynierów wojskowych.

O bro ń ca  kap. Bril l in ga  j J w  przys Gorbu- 
tiow w  p rzem ó w ien ia  sw e m  zaznacza  p rz e d e w s z y -  
• A w m ,  12 osoba klienta zajmuje bardzo niewiele  
m iejsca w  procesie  i pom. p rokuratora  w  pszemó- 
w ien iu  s w s ir  ró w n ież  niew iele  miał do p o w ie d z e 
nia o ka p  Brilingu O skarżen ie  o fa łszerstw a  upa 
da, p oniew aż nie dow iedzine zostało, aby kap 
B r i l h r g  m ó gł  w y c ią g n ą ć  z nich ja k a k o lw ie k  ko 
rzy<ć; nie ustalcno również, ab y  w  inkrymiitowa 
n ych  mu dokum entach zaw arte  b y ły  jak iek olw iek  
fa łs z y w e  dane.

M ożliw e jest, iż podpisując akty kap, Bril l ing 
m ó gł być  niedosć ostrożny, ufając s w y m  ko lego m  
s łużbow ym , jak to często się zdarza w śró d  urzę
dn ików  W  postępow aniu jednak je g o  nie może hyc 
m o w y  o fałszerstwie w  ce lu  osiągnięcia korzyści 
materalnych.

Przech o d zą c  do drugiej części  oskarżenia —  
o w ym uszeniu  pieniędzy od W a s k l e r a  —  obrońca 
p rzytacza  w yjaśnienia sam ego W e k s łe f a ,  które u- 
w/sża za nader stronne, pozatem zaś innych d o w o 
d ó w  n itm a w  całej s p ra w ie ,  W e k s le r ,  który m ów ił 
o w ym uszaniu  na śledztw ie  p ierwiastkpwero, zm u 
szony b y ł  i w  sądzie potw ierdzić  s w e  zeznanie 
pierwotne, aby nie p o d erw z ć  do siebie zaufania s ę 
dziów, gd yż  sam j t s t  o skarżonym  fw tej spraw ie, 
f i .  & W  zakończeniu s w e g o  p rzem ów ien ia  m ó w ca  
w y r a ż a  przekonanie, jiż r e w iz y e  senatorskie p rz y  
n osły  n iem a ły  pożytek, gd yż  c ś w ie ż y ły  nieco atmo
s ferę  i przyniosą także pożytek na przyszłość, gd yż  
wyjaśr. ą w ład z o m  w y ż s z y m  rzeczyw iste  położenie  
sp ra w y , jed n o cz eśn ie  jednak w  czasie  re w izy i  za
cz ę ły  się rów n ież  denu ncyacye, g d y ż  to, co  przed

tein uw aża ło  się za podłość i nic b y ło  zbyt bęzpir 
cznc, podczas re w izy t  senatorskiej u w a ż a ło  się za 
w yk o nanie  obo w ią zk u  o b y w a te lsk ie go  i w sz e lk ieg o  
rodzaju „donosy" nie g r o z i ły ż a d n e m  niebezp ieczeń 
stwem  W  o w y m  czasie  nie szczędzon o błeta oso
bom u rzędo w ym , W  o b ecn ym  p ro ce sie  w idzie l iśm y 
n aw et of icerów , którzy  o p ow iadali  nam plotki i 
r ó i i e  okropności o  sw o ich  zwierzchnikach Czyż 
M aryańczyk i S o j fe r  to niewinne dziec ? Ich ró w  
nież m o in ab y  pociągnąć z art. 382 kod. t a r  „Nie 
m o gę  uw ierzyć, pp. sędziowie, a b rś c ie  m ogli  zd e
cy d o w a ć  o lesie o f icera  ?rm i rosyjskiej na podsta
w ie s łó w  M aryańczyka i tDjfera".

O broń ca  szt kap  A n d r o r o w a ,  kap K iersno w  
ski, dowodzi, iż zapisom w  książkach p rzed sięb ior
c ó w  i d o s ta w có w  nie można d a w a ć  w ia r y  dla  tego, 
gd yż  w  w iększości  w y p a d k ó w  nie o dpow iadają  one 
rzeczyw isto ści  i ła tw o  m ogą być obalone za p o m o 
cą  d o w o d ó w  logicznych. C z y ż  nie ja s k ra w o  p rze
cz y  podobnem u oskarżeniu ustalony na sądzie fakt, 
iż kap. A n d ro n o w  nie p rzy ją ł  ła p ó w k i od inż. 
Strausa i z w ró c ił  pieniądze w n r e w  jeg o  w o l i  pozo 
stawione w  je g o  mieszkaniu? O skarżen ie  o falszer 
stwa, zdaniem obrońcy, niema nawet najmniejszych 
podstaw: o ko rzy śc i  m ateryalnej  niema naw et tao 
w y ,  porozumienia p o m iędzy  m ło d ym  inżynierem 
i pułk. K raw czu k ie m  rów nież  b y ć  nie m o g ło  7. po 
w od u  znacznej różnicy  w śtanowiskacli s łużbow ych;  
n areszcie  w szak kap A n d ro n o w  przy jeżd ża ł  do 
Z m ie rzy n k i  tylko kilka ra zy  i b aw ił  tam bardzo 
krótko, ca łe  'lata zaś p rzep ęd ził  w  T u lezy n ie ,  gdzie  
k ie ro w a ł  robotami, n tam jego do b re  imię pozostało  
n iczem  nie splamione W o b e c  tego obrońca prosi 
o uniewinnienie szt kap. A n dro n o w a.

O broń ca  urzędnika S o rc czy n s k ie g o  adw. przys. 
O g o le w ie c  w sk azu je  na to, że pom prokuratora  w  
s w e m  przem ów ieniu  z lekka  tylko p o ru szy ł  sp ra w ę

jego  klient?, któremu akt oskarżenia zarzuca łapo 
w nictw o. Cóż to ma znaczyć?  A l b o  oskarżyciel  
u w aża  p o s ia d a ry  p rzez  siebie m aterya ł p rz e c iw k o  
S e ro cz yń s k ie m u  za dostatecznie bijący  w  o cz y  i nie 
p o d leg ający  zaprzeczeniu, lub też u w aża  g o  za 
bardzo  niedostateczny Z d a je  się, źe  to ostatnie 
p rzypu szczen ie  ma w ięce j  p raw dopodobieństw a. 
O b ro ń ca  s z c z e g ó ło w o  analizuje  m ateryał oskarża 
jąćy ,  p o le g a jący  na zapisach w  książkach p rzed się
b io rcó w  M aryańczyk bra ł  udział w  w ie lu  przed 
Mebiorstwach, lecz  żadnych za p is ó w  dotyczących 
S  t o c z v nskiego  u niego nie scotyframy, o prócz  j e d 
nego: „SoroCzynskij -200 rub “ Zdaniem  obrońcy 
test to o m yłka . Na sądzie w sp ó ln ik  Maryańczyka, 
Sojfer .  m ów ił,  i e  k iedyś zaniósł te 200 rub, S o ro  
czyńskicm u, lecz  ten ich nie w ziął,  Je-.t bardzo 
m ożliw e, iż S o jfer  zapom niał pow iedzieć  o tern 
s w e m u  w sp ó ln ik o w i i t a m n n  nie w y k re ś l i  zanotr- 
w an eg o  już w yd atk u  W  rachuukach W e k s le r a  
jest na im ę Sero czyń skiego  zapis 2co rub I.ecz 
rachunek ten W e k s le r  uw aża za fikcyjny, w sp óln ik  
zaś je g o  So jfer  ośw ia d czył ,  że pieniędzy tych Sora- 
ezyń skiem u nie daw ał.  Notatka w  książce do staw 
c y  G ryn berga: „Sara  50 rub." za prolongow anie
kontraktu nie o dp ow iada  rzeczyw istości,  g d y ż  p ro 
longow anie  kontranktu zależa ło  od rady  inżynier 
skicj i So ro czynsk ij  nie m ó gł  m ieć  na to w p  ywu; 
oprócz tego sam G ry n b e r g  twierdzi, iż jest to zapis 
fikcyjny, g d y ż  pieniądze te w y s ła ł  do Pa lesty n y  n» 
Cele dobroczynn e i chc ia ł  u k ry ć  to przed żoną, 
nadzw ycza j  skąpą osobą. Z a p is y  w  książce S zap iry  
na ogólną sum ę 150 rub., w e d łu g  s łó w  tego  przed 
s iębiorcy, ozn acza ły  datki za p rzyśp ieszen ie  rozm a
itych s p ra w , d o tyczących  dostaw y p a l iw a  dla dy  
stansu humańskiego. O bro ń ca  w skazuje , że s p ra w y  
te  n a le ża ły  do dystansu humańskiego, i Soroczyn- 
skij, który s łużył  w  zarządzie  kijowskim, nie mógł

■•ię niemi zajmować: Wobec, tego zeznanie S zap iry  
n ależy  w y k re ś l ić  z l iczby  dow od ów . Ź y w i l  on nic 
chęć  do Sero czyń skiego , g d y ż  ten ostatni b y ł  p r z e 
c iw n y  p ow ierzan iu  mu dostaw  na drzew o; należy 
z w r ó c :ć u w a g ę  i na to, iż 13 września  Soroczynskij  
o d m ó w ił  je g o  żądaniu, a już 30 w r ,  eśaia  Szap iro  
donosi senatorow i na Soroczynskiego.

Następnie obrońca p rzytacza  zeznania  świari 
ków, k tórzy  zezn a w a li  na ko rzyść  oskarżonego, 
którzy znali go  w ie le  lat, jako cz ło w ie k a  u c z c iw e 
go i pracow itego. G d y b y  S o-n czyn skij  p rz y jm o w a ł 
łapów ki,  10 w  ciągu 40 lat s łu łb y  p osiadałby znacz 
ny majątek, którego jednakże  nic ma w caie .  „N:e 
tak straszna jest kara, ko ń czy  m ó w ca,  jak stras-zna 
jest hańba która po części  już spadla  na So ro czyń  
skiego i spadnie jeszcze  w  razie  skazu jącego  go  
w yro ku. O szczędźcie  mu tej hańby, p an ow ie  Sę 
dziowie".

O broń ca  urzędnika K o ro b o w a, a d w  przyś. 
B ie lecki w  przem ów ieniu  sw em  p odkreśla  tę o ko 
liczność, że w szystk ie  zap isy  na imię K o ro bo w a, 
jak ie  znaleziono w  książkach p rzedsiębiorców , sk ła 
dają się z drobnych sum 5 — 10 ru b lo w ych, co po 
tw ierdza  w yjaśnienia  oskarżonego, źe o trz y m y w a ł 
on drobne w yn a gro d ze n ie  za roboty pryw atne, n e 
mające nic w sp ó ln ego  z jeg o  urzędem. K o ro b u w  
w y k o n y w a ł  d la  p rzed sięb iorcó w  kosztorysy, s p r a w 
dzał rachunki i t. p. i w szystk o  to nie d otyczy ło  
robót w  dystansie, lecz  p ro w ad zo n y ch  p rzez  przed
s ięb io rcó w  w  ziemstwie, p rzv  b udo w ie  gm ach u  dla 
gimnazyurn żeńskiego i t p. Na potw ierdzenie  tych 
okoliczności o b io ń ca  pow ołał  się na złożone przez 
siebie dokumenty i prosił sąd o uniewinnienie K o 
robowa.

O b ro ń ca  przedsięb iorcy  W e k s l e r a  twierdzi  
w  sw ej  mowie, iż sytuacya  je g o  klienta w  procesie

jest zupełnie w yją tko w a , o.f ch w ili  od lania go  pod 
sąd aż do dnia dzisiejszego. W e k s le r a ,  c z ło w ie k a  
p ry w atn ego  oddane pod sąd razem  z urzędnikam i 
zarządu intynieryi  w ojsko w ej.  C o  w ła ś c iw ie  akt 
oskarżenia za-zuca  W e k s le r o w t?  Punkt 6 fo rm u ły  
oskarżenia głosi, iż gen. A k im o w  i pułk. K r a w c z u k  
w y m a g a ń  pieniądze od do staw có w  i p rz ed się b io r
ców', w  punkcie ci zaś czytam y, iż W e k s l e r  w sze d ł  
w  porozumienie z gen. A k im o w e m  i pułk. K r a w 
czukiem  dla ocśredniezenia  m iędzy nimi i p rzed- 
s e b o r c a m !. Z  tego wynika, iż przedsiębiorca  W e k 
sler był objektem, ofiara, w  imieniu której w y z t u c ż o  ■ 
no ła p ó w ki i jednocześnie  w  tym sam ym  okresie  
czasu pośredniczył  w  łapow nictw ie . A k '  o s k a r ż e 
nia m ó w i o 4 konkretnych w yp a d k a c h  tak iego  po 
średnictwa, Prokurator w  sw e m  p rzem ów ien iu  r e 
dukuje tę liczbę do 2 w y p a d k ó w  7. S a jferem  i Jam 
polskim. W o g ó l e  p. p rokurator słabo  oskarżał  
W e k s le r a  i nie dlatego, iż nie potrafił  zeb rać  dosta
tecznych m a terya łó w , nie umiał lub nie chcia ł  o s 
karżać, lecz  poprostu dlatego, że nie ma g o  o co 
oskrrżi-ć.

S o .fe ra  p prokurator n az y w a  Człowiekiem  
silnym i upartym. Bardzo to by ć  może, lecz  nic 
w yn ika  z tego w c a l e  i i  ó w  So jfer  pom im o silnego 
charakteru, chodził  prostemi drogami.

„Sojfer. kończy obrońca, bardzo  w ie le  m yślał  
o  ubraniu aresztanckiem  dla W e k s le r a ,  lecz  w y, 
pan ow ie  sędziowie , m am  nadzieję, będziecie  d a lecy  
od podobnej myśli. Na zbyt niebezpieczną drogę 
w k r o c z y ła b y  s p ra w ie d liw o ść ,  g d y b y  zaczęła  o p ierać  
sw e  w yroki na zeznaniach Sojlera, M aryańczyka  i 
im podobnych".

Na przedw czesną m isk ą  niemoc płciową oraz wszelkie niedomagania neurasteniczne
j i k o  to; bt-żsennośc, rozstrój p rocesu m y ś lo w e g o ,  osłabienie pamięci, niepokój duchow y, ucisk czaszki, fa low an ie  krw i,  kon- 
w ulsye , drgania, p o p ą d iiw o ś ć  brak apetytu, złe traw ienie  oraz n e r w o w e  niedomagania s e r c o w e  —  środek w m za cn ia ją cy  
radcy ta jn tgo  m edyc. prof. Furingera w  Berlin ie ,  pref. Nevinni jv  Insbrucku, prof. l lo llen dera  —  Berlin, prof. P o sn era  --  Berlin
w y s y ła m y  bezpłatnie. Główmy skład d la  K róle stw a  Polskiego: S. R o ściszew sk i  & J. K irchm ayer, 

W a rs z a w a ,  Bracka 6.

N U M C l T M I i  A L E X A M B R A
tr i

Ostrzeżeniem
p ro f .  R eb o u rg eo n  —  Paryż, 

W e  w łasn ym  interesie należy  
z w r a c a ć  u w a g ę  na n azw ę

okazał się n ader skutecznym  i zupełnie  nieszkodliw ym . L itera
tura.: R a d cy  tajnego m e d y cy n y  prof. Kulenburga w  Berlin ie ,  

prof G oli - -  C u ry cb ,  l)-ra Pop p er —  Igls i taj. rad. med, prof. Senatora. O bszern ą  literat ;r.j

MUIRACITHINA ALEXA.fl DR A.

P o l s k i e  B i u r o  L e ś n o Ks Z d z is ła w  L ubom irski i S-Jca,W arszawa z ,ó ra w ir  Nr 21 
Urządzanie  gospod. leśnych, inspekćłye i t a f c s a c j f u  l e ń *  
n e .  Komis sprzedaż  lasów . Nasiona i sadzonki leśne.

S p e c ja ln a  f a r O ia r n ia  i c h e m ic z n a  p r a ln ia  u b ra ń

Zaj c e  w
P r o r e z n a  K r  2 , łe le f. 16-63

O b
—  9   --------

P r z y j m u j ą  s i ę  d o  p r a n i a  k o s z u l e ,  k o ł n i e r z y k i ,  m a n k i e t y ,  
e t  a n t  - k i  t e r m i n o w o  w y k o n y w u j ą  s i ę  e t  e t ą g j  & g o d z i n .  1825 

F i i i a  p y l  f a b r y o e i  M . - U c r o ł n o ż y o k a  Wr 19 B .  w t .  d . _____

tw orzą  dom y s u c h e ,  n i e p ł e ,  o  4 0  p r o o .
t a ń s z e  o d  m u r o w a n y c h  z  c e g ł y .  

E3a c h £ i a r k a  c e m e n t o w i )  —  najtańsze 1 naj
lepsze  pokrycie .

Wielki wybór maszyn da wyrobu: K 3SS5
"  - —  C e g ł y ,  R u r ,  P ł y t  i innych z piasku i cem entu — .■

P O L E C A
P I E R W S Z A  W K R A J U  F A B R Y K A  M A 5 Z Y 3

Rzewuski i S-ka W a r s z a w a ,
Ordynacka Nr 7

T c l  28  95 .
Cenniki na żądanie bezpłatnie P odręczn ik  inż. W . Z a lesk ie go  

za zalicz. 30 koo.

DZIAŁ 2-gi. Sikawki i p o b o r y  dla Straży O p iow rj, 1101

w i h i k !  8 2 3 1 # 1

c u M j u f  mm
I M E B 5ZY óRODEK ZA6EZPIECZAJĄCY DRZEWO CD 

GMCIA, WILGOCI E TC
F / \ R R V ~ LAKIEftY i im
I  r i l i L l  I r *  PRZETW ORY CHEMiCZ.
00 MńLOWAtjlA lELAlA.GGlfT I TEKTURY SM0Ł0WC0WE j -  

J ?  ORAZ GMACHÓW ZEWNĄTRl I WEWNĄTRZ.
ORAZAfli m  FRANCO 1 GRATIS WYSILA hA ŹĄDAftiE _  o gm B. Siedlecki w KuowiE,!^^

1726
Egzystująca w  W a r s z a 
w ie  iedyna w  kraju 7-xiasowa Żeńska Szkoła łtentuwa

JAaryi Buckowskie]
z prawą mi gńnnazyów . pod Zarządem Tnstytiicyi Imienia C e-a rzow ej  Slaryi 
b k ła d a m e  pró^b o p rz y ję c ie  do kia sy  wstępnej, i, II, IH i IV  t d b y w a  się 
w  g n c e l a r y t  * k o ł y  od 10 do 3. E gząm iny  w stępne od 15 fs8) maia.

* * -aA 2201 h I .  P r z e j a z d  5 .

ZDROW IE DZIEC! W ASZYCH i W ASZE
za leży  od p o żyw n o śei  pokarmu. Niema napoju pc-
silniejszego i korzystnie jszego dla organizm u niż

Stanley Cacao de Yiiiars,
jedną z g łó w n y c h  s k ł a d o w j c h  części  którego  jest 
mąka z banan w  Po d łu g  eksp e rty zy  uczo nego  an 
g ie lsk ieg o  Nutalla, mąka z bananów  z a w ie r a  25% 
soli fo sfo ro w e j  i jest 25 ra z y  posilniejszą od m ą 
ki pszennej i 44 razy  od m ąki kartoflanej, dlatego

Cacao Stanley de V dlars
Prof. Stanley.

je s t  nieocenione dia dzieci, a także dla d o ro s ły ch  
m ałokrw istych. re k o n w a lesce n tó w . 07Ó 

G ł o w o y  SEtBaife KIJU W , J l f jS O Y A T .
Sp rzed aje  się w  aptekach i składach aptecznych. 

G łó w n e  p rzed sta w ic ie lstw o  dla całej Ttosyi: W. D . K o s a k o w s k i ,
E i i z a u i c l g r a i l .

B f o ń .  N a  i e z c t i  b i e ż ą c y  -w m a g .  , , S P O R T <j 
K r e s z c z a t y k  -4S .  O trzym , w  w ie l .  w y b o r z e  b r o ń  
rozm tabr.: S z o lb e rg a  z lufami n ierdzew . stali Poldi 
Anticoro S trze lb y  odtvfc  od 23 rb. do 400 rb. Re- 

^ M b T  w o l w e r y  n?jn. syst. \\riele now ości.  P r z y b .  do ry- 
botów., rozm. gry, g i m n , przyb. do ro w e r ó w , ubra- 

■** W K A  n,14 SP°1C } obuwie. Prezenty  dla  ucząc, się młodzieży 
S trzelb y  Montccristo. Karab, kal. 22 W in chester  oraz 
iabr. kraj. Ceny dostępne Sprzed, naboi r e w o lw e r ó w  

o d b y w a  się b e j  spec. świad M A G A Z Y N Y :  . , S p o r t "  K reszczatyk  43 tel 
3332; W . Z g o r s h i e g o ,  A leksand r. 42, tel. 14 04. 2160

SALON KOD

W .  K u b i c k i ■1

jW .»W fodjrim *eirsk& JV3 45.
P o le ca  duży w y b ó r  g u c t O M r n y c h  k a p elu sz y  od skrom nych do n a jw y 
kwintniejszych. P rzyjm uje  się  uczenice do nauki modniurstwa. 2109

Precz z rękami!
JUROKSr

bez chlorku, bez sody 

sarn
p ie r z e  

b ie liz n ę
bez m ydła. P o  go- 
dzinnem gotowaniu o- 
p-zymuje się  bieliznę

{ p r z e d z i w n e j  
b ia ir ś - f l ia

Żądajcie wsząrfz:fc. 
Paczka 20 kop

P o łu dnio w o  - R osyjsk. 
T  w *  Handlu I o w a  
rami A pteczn ym i w  

Kijowie . 5498

JAROSŁAWSKIE i KOSTROMSKIE
Płótna

« O K . O ł . O ? A  
K r e s z t o z o t y k  5 4 .

O trzym an o  w  w ie lk im  w y b o r z e  
rozm aite  płó*na, bieliznę stołową, 
p ończochy, skarpet., prześcieradła, 
got. bieliznę męską, to w a ry  b a 
w ełn ian e  i w ie le  in. przedm iotów  
C e n y  z a w s ze  stałe i niższe od 
w szystk ich  w  K ijow ie , o  Cżtm pro
szę się osobiście  przekon ać 4365

LEPSZE CENY
z a  s t a r o ż y t n e  srebro, 
em alie, bronzy, p o r c e la 
nę, oręż, obrazy  etc. płaci

A. J. Zołotnicki
K r e s z o z a t y k  2 5

w p ro st  poczty
Specyalnie w ys o k ie  cdiiy
p łacę  za tabakierki, m i
niatury, porcelanę, sre 
bro, ryciny, brylanty, 
drogie  kamienie i p er ły .  
O s i ą c e w a n i c  i ur ia*  
d o m o ń c i .  Z w r a c a ć  się 
listownie lub osobiście. 
K reszczatyk 23 (Wprost 

poczty). 179

DRZEWO OPALOWE
s k ł a d  J .  P o ł u j s n a  na Przystani. 
Ul. P o czajo w . 32. T e l .  22-82. Ceny 
najn. D r w a  beriin. n ajlepsze. 1941

R iu ro  P o ś r!«d n ic x n

A. Bielańskiego
W ł o d z i m i e r s k a  4 9 .  T e ! .  EI.7 S .
Poleca: nauczycielki, guweru.,  bony, 
cudzoziemki, pracujących w  różnych 
branżach i usługę domową.  1990

7 k,. ś le d z ie  7 k .
królewski? ś wić tego połowu, mai o
solone, delikatne w  smaku, za sztu
kę 7 kop. M agazyn „ W a s i e k 3i i s “ , 
ul. W . W a s y lk o w s k a  Nr 8. 1863

p o k ó j  z w ejśc iem  oddzielnem  od 
• frontu, przedpokój, w y g o d y ,  do 
w yn a ję c ia  stałemu lokator. Jesi win 
da, oświetl. , elektryczn.. telef. P ro  
rezna 18 m. 9. 1995

R z ą d c a  l u b  s k o n o m
lat 38 energiczn y  ze skrom nem  w y  
magiiniem, żonaty bezdzietny, po 
szukuje posady w  w ięk s z y ch  d o 
brach, może b y ć  d o zorcą  nad dzier
żaw am i i lasem, posiada chlubne 
św ia d e ctw a  Ł a s k a w -  zgłoszenia  
posłe-restante. Łabuń, gub. w o ły ń s k a  
Stefan Ismanicki. 2250

INoszywjf S in g e r a  nożna, i ręczną 
jeżdżajac  /abezcen sprzedam  i różne 
przedm ioty. Luterańska 5 in. 6.

2274

Poszukuję  się

kluoziiicy i pisarza
na wieś. Z g ła s z a ć  się Hctel Fran- 
ęois 118 od g. 12 —  1, 2279

W s z e lk ie  ł ł a m a o z e n i a  z  o o l -  
s i t i e g o  ję z y k a  na n i e m i e c k i  i /. 
n i e m i i v o k i e z | o  na p o l s k i ,  oraz
p rzep isy w a n ia  w  tych języ k a ch  
przyjmuje po najniższych cenach 
c z ło w ie k  z akadem ickiem  w y k s z ta ł
ceniem. Ł a s k a w e  zgłoszenia w  Biu 
r ze .R e k la m a "  K resz cza tyk  41 dla 
P- 44- 2314

Student Uje’,:"? ""*
uniwersytet student M.

kon

2204

W Y D A W N I C T W O

G E B E T H N E R A  i W O L F F A
N o w o ść! N o w o ść!

ANTONI POTOCKI

Tcm I: Kult zbiorowości (1860—1830)- 
Tom II: Kult Jednostki (1890—1910).

Pisana z w ie lk im  talentem, ż y w o  i barwnie, książka ta czyta  
się nie jak suchy traktat naukow y, lecz  jak dzieło, stanow iące  sa 
mo w sobie cenny nabytek literatury pięknej w  najlepszym  stylu. 
O d k r y w a ją c  szerok t- horyzonty na ro z leg łe  szlaki tw ó rczo śc i  1 te- 
r a c k :ej ostatniej doby, pobudza Czytelnika do myślenia, uderza 
jasnością  i p rzenikliw o cią  sądu, a p rzedew szystk iem  odpowiada 
palącej pi.tr/rbie usystem atyzowania, zsu m ow ania  naszej twor- 
Czosci lite, a-.-.Kie, <i.-.'Htni li lat p ię ć d ziesięciu

C e n a  z a  2  t o m y  r b .  5 .

Vo Hiiltycia iv<‘ ivs;y,stkich kó-ięu'nniacli. 2202

1391

1

Fabryczny Skład
DOM H A N D L O W Y

f !  l ‘ t  •

K ijó w , % r e s x c z a ły k  3-
4 5 4 1 T e le g r . adr. „E m b u -K ijó w *

Biuro Agronomiczne

P r . j r t -  t n a  A IS 9 . Telt&fcn 9 -2 4

Powo
zowe.

n

M M
Wm

S t o w a f t i f a z e n i e  PracootniScoof G o r z e l n i o z y o h .  W a rs z a w a .  A le ja
lerozolimska aft 74. T e l .  30-95. A dres  dla depesz: W a r s z a w a  . E S P E G K ” . 

! Po leca  bezpłatnie PP. W ła ś c ic ie lo m  gorzelni i krochmalni d o iw ia d c z o  
nych teoretycznie  i praktycznie  w y k w a li f ik o w a n y c h  k ie ro w n ik ó w  gorzelni 
i krochm alni, rektyfikatorów  i ich pom ocników . K o p ie  św ia d e ctw  w y s y 
łają się n iezw ło czn ie  p o  otrzym aniu żądania. Z a ła tw ia  w sze lk ie  zap o  
trzebow ania  w  zakresie  gorzelnietw a.   1764

Miejsce k ą p ie lo w e  nad B a ł t y 
kiem. K ąpie le  zimne i c ie 
płe. Kurhauz z hotelem  i re- 
stauracyą. K a n a l iz a C y a ,  w o 
d o cią g i ,  studnia artezyjska. 
W i l le ,  orkiestra, teatr, zaba

• w y ,  w yc ieczk i .  Inforthacyi 
udziela Z a rz ą d  k ą p ie lo w y  w  
Połądze, (gub. kurlandzka)

Poleca: 2105

M a s z y n y  ż n iw n e  Mat unicki.
S Z P A G A T  i i  w im łs k  „ S T A N D A R T “ .

uMagazyn Eleganckiego Obuwia

J / t  - w --jjgp m u K r -e s z c z a ty k  37.
Na nadchodzący sezon zaopatrzony w wielki w ybór damskiego.

męskiego i dziecinnego obuwia najnowszych fasonów. 
Szczególną uw agę zw racam y na terminowe wykonanie obstalunków

Redaktor odpowtedzialny
S t a n l i ła w  S la llA a k l.

P O ł O S D

I n s t i t u t r i c e  F r a n ę a i n e  cherche 
I place. Rensegnem<.i.ts, M. Żytom . 
8, B ureau\ catolique 1 0 - 5 .  2313

S ć u d e n t  p o k i t a o h n i k i  (świadectw, 
gim u azyum i poszukuje  kondycyi. 
A dres:  Politechnika Studentow i T o 
m aszow i K icszko w sk iem u. 23'«

T r z e c h  a g r o n o m ó w  c z e c h ó w  z 
1, 1' 2 i 3 letnią p raktyką w  ( 'zechach 
poszukuje miejsca, posiadają jęz, nie 
misek i. O ferty  uprasza  się n a d s y 
łać. Kijów, poste-restante, skrzynka- 
p o czto w a Nr 20. 2315

Do sprzedania lu% ^
biblioteka około 900 tom ów  dzieł, 
przew ażnie  n aukow ych, w yd ań  no
w ych. W iado m o ść:  B ib iko w ski  B u l
w ar  4 - 5  a. 2306

IM domu średnio zam eżn ego  na wsi 
po 'rzebna jest osoba, m ogąca  zająć 
się p r o w n d z e n i e m  g o s p o ^ a r >  
■ t w a  k e b i e o e g o .  U trzym anie i
w yn agrodzenie  stosow nie  do kw ali-  
fikacyi. B liższe  s t c z e g ó ły  piśmien 
nie gub. w ołyń ska, p ecz .  Mielnica 
maj. Po p o w iczc . 2299

O  T-nrł nniw. poszul kond. na la- 
O Ł u U .  to. O fe rty  listownie. Kuz- 
nieczna iz ó  m. »a dla G arszy ó sk .e go .  

____________________ 2302

Potrzebna bona
f iolka z szyciem  do 2 dziew . 6 i 7 
at. Poznańska, nusn. 36 Hotel „San 

Rom o" róg Kościelnej  od godz, 6 do 
9 w le c z  2305

n g r o d n i k - p s z c z e l ż r  \
U  poszuk. p o s a d y  S c  
p 3Cz. C ze rn ia ty ti p o d o i. ( 
D e ru ż y ń s k ie g u .

z ‘ eorętycznem  w y  
l A ^ r Z O I d l i y  kształceniem  i kil- 
koletnią praktyką, poszukuje odpo-; 
w iedniej posady. Adres: p roszę  z o 
staw ić  w  red. „Dziennika" dia  „go- 
rze lan y". 2295

Miody ogrodnik
w m i e ś c i e  lub  na w yjazd . C)feriy 
„Dziennik K ijów ."  „O gro dn ik" . 2308

Druksrtiii Polaka w Kijowi*, ulica Kreaacaatyk N 38. w v ii# «rv  Tonaaaae M l c h « ! o v i k i .  w y a a w cy . A l l ł o i i i


